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W TYM TYGODNIU: •  23.X. — XXI Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. — lekcja z Listu św. Pawła Ap. 
do Efezjan 6,10— 17; ewangelia według św. Mateusza (18, 23— 35) •  24.X. — św. Rafała Archanioła •  26.X .— 
św. Ewarysta, bpa i męczennika (f 105) •  28.X. — św. św. Judy Tadeusza i Szymona, Apostołów.

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu

Kara za wspólnie zaplanowane, dobrowolne kłamstwo
„A  pewien mąż, imieniem Ananiasz, ze swoją żoną Safirą, 

sprzedał posiadłość i za wiedzą■ żony zachował dla siebie część 
pieniędzy, a resztę przyniósł i złożył u stóp apostołów. I rzekł 
Piotr: Czem u omotał szatan serce twoje, że okłamałeś Ducha 
Świętego i zachowałeś dla siebie część pieniędzy za rolę? 
Czyż póki ją miałeś, nie była twoją, a gdy została sprzedana, 
czy nie mogłeś rozporządzać pieniędzmi do woli? Cóż cię 
skłoniło do tego, żeś tę rzecz dopuścił do serca sw ego? Nie lu
dziom skłamałeś, lecz Bogu.

Ananiasz zaś słysząc te słowa, upadł i wyzionął ducha. A

po upływie około trzech godzin nadeszła i żona jego, nie w ie 
dząc, co się stało. I odezwał się do niej Piotr: Powiedz mi, 
czy za taką cenę sprzedaliście rolę? Ona zaś rzekła: Tak jest, 
za taką. A  Piotr do niej: Dlaczego zmówiliście się, by kusić 
Ducha Pańskiego? Oto nogi tych, którzy pogrzebali męża 
twego, są u drzwi i ciebie wyniosą. I upadla zaraz u nóg jego  
i wyzionęła ducha. A  gdy m łodzieńcy weszli, znaleźli ją 
martwą, wynieśli i pogrzebali obok je j męża. I wielki strach 
ogarnął cały Kościół i wszystkich, którzy to słyszeli” . 
(Dz 5,1— 5 i 7— 11)

Na bazie prawa naturalnego, które Stwórca 
wyrył w sercu każdego człowieka, potwier
dził i sprecyzował na Synaju, dając tablice 
z dziesięcioma przykazaniami, powstały licz
ne kodeksy prawne, których sporą część sta
nowią kary przewidziane za łamanie porząd
ku i działalność aspołeczną. Starotestamento- 
we prawo, opracowane przez Mojżesza w 
oparciu o objawienie Boże, ale też niewątpli
wie w oparciu o ustawodawstwo staroegipskie 
i słynny babiloński kodeks Hammurabiego, 
przewiduje wiele niezwykle surowych kar. 
Przytoczmy dla przykładu kilka postanowień 
podanych przez Księgę Wyjścia: „Kto by
uprowadził człowieka i czy by go sprzedał, 
czy jeszcze znaleziono by go u niego, musi 
ponieść śmierć. Kto pobije ojca swego lub 
matkę, musi ponieść śmierć. Kto by złorze
czył ojcu swemu albo matce, musi ponieść 
śmierć” (21,15— 17). „Oko za oko, ząb za ząb, 
ręka za rękę, noga za nogę, siniec za siniec, 
pręga za pręgę” (Wj 21,24—25). Kary śmierci 
grożą niemal za wszystkie wykroczenia prze
ciw wierności małżeńskiej, nie mówiąc już o 
zdradzie Boga izraelskiego, co rozumiano 
równocześnie jako zdradę narodu. Włos się 
jeży na głowie, gdy wgłębiamy się w lekturę 
drakońskich niemal kar zawartych w staro
żytnych prawach i mających za zadanie stra
chem utrzymać pierwotnego człowieka w po
słuszeństwie.

Zbawiciel nie zlikwidował surowych prze
pisów, wszak przyszedł, jak sam powiada, aby 
wypełnić, a nie znosić prawo, ale zmienił sto
sunek człowieka do ustaw. Zamiast lękać się 
kary, polecił miłować bliźniego, bo miłość złe
go nie wyrządza, a wobec upadłych potrafi 
być wspaniałomyślna i przebaczająca. W  No
wym Testamencie znikł mściwy Jahwe, do
chodzący swego na synach ludzkich aż do 
trzeciego i czwartego pokolenia, a jego miejs
ce zastąpił Ojciec pełen dobroci i młosier- 
dzia. Jest tu wprawdzie często mowa o ka
rach i to ostrych karach, ale nie ma natych
miastowych wyroków śmierci czy znęcania się 
nad przestępcą, któremu pozostawia się czas 
na pokutę i naprawienie błędów. Nowy Te
stament promieniuje atmosferą radości i do
broci. Na tym nowotestamentowym błękit
nym niebie pokoju i wyrozumienia dla upad
łej natury człowieka, ciężką, panurą chmu
rą zalega wypadek ukarania śmiercią dwojga 
małżonków — Ananiasza i Safiry — za 
wspólnie zaplanowane, dobrowolne kłamstwo. 
Tak surowej kary za kłamstwo nie znajdzie
my w żadnym prawie starożytnego świata.

Przeczytajmy jeszcze raz uważnie przyto
czony na wstępie wyjątek Dziejów i zasta
nówmy się, dlaczego tak surowo osądził Ana
niasza i Safirę ten, który dopuścił się o wie
le potworniejszego występku — zdrady swego 
Mistrza. Wielu chrześcijan pierwotnego Koś
cioła oddawało cały swój majątek na potrze
by gminy. Dobrowolne ubóstwo było wówczas

uważane za czyn heroiczny, zaś ludzi, którzy 
zdecydowali się nań, otaczano powszechnym 
szacunkiem jako świętych. Ananiasz i Safira 
postanowili również sprzedać majętność i pie
niądze oddać na rzecz ogółu, uzgodnili jed
nak między sobą, że część sumy zatrzymają 
dla siebie, jak my to nazywamy —  „na czarną 
godzinę”, w takim postępowaniu nie było 
jeszcze nic zdrożnego. To był ich majątek i 
mogli nim dysponować według własnego 
uznania. Przewinienie Ananiasza i Safiry po
legało na chęci wprowadzenia w błąd i oszu
kania współbraci, a zdaniem apostoła Piotra
— na kłamstwie przeciw Duchowi Świętemu. 
Po prostu chcieli uchodzić w oczach wspól
noty kościelnej za doskonałych, korzystać z 
pełnej opieki gminy i mieć tę satysfakcję, że 
przechytrzyli zbyt gorliwych, nieprzewidują- 
cych współbraci w wierze i przełożonych 
Kościoła. Był to spryt iście szatański i apostoł 
Piotr dopatrzył się w nim rzeczywiście wpły
wu szatana.

Ananiasz przyniósł pieniądze sam. W  jego 
oczach błyszczały chytre ogniki. Piotr rzekł do 
niego: Ananiaszu, czemu szatan opętał serce 
twoje, abyś skłamał Duchowi Świętemu? Nie 
nam skłamałeś, ale Bogu. Ananiasz upadł 
martwy, a Piotr polecił pochować trupa. Po 
trzech godzinach przybyła do siedziby apostol
skiej Safira, by zapytać o męża. Piotr rzekł 
do Safiry: Powiedz mi, czy za taką cenę 
sprzedaliście rolę? Kobieta potwierdziła. Na 
to Piotr: Czemuście się ułożyli między sobą, 
aby kłamać i kusić Ducha Pańskiego? Oto 
zza drzwi widać nogi tych, którzy pogrzebali 
twego męża, a teraz wyniosą i ciebie. Safira 
natychmiast zmarła i pochowano ją obok 
ukaranego śmiercią małżonka.

Niezwykle surową karę można tłumaczyć 
koniecznością dyscypliny w młodym Koście
le i potrzebą zachowania i podbudowania 
autorytetu apostolskiego. Rzeczywiście, powa
ga i znaczenie apostołów po tym zdarzeniu 
wzrosły jeszcze bardziej, co podkreśla sam 
autor Dziejów: „I padł strach wielki na cały 
Kościół, a lud wielbił apostołów”. Powyższe 
racje nie mogą jednak w pełni usprawiedli
wić surowości kary. Mógł Piotr wykluczyć 
ich z Kościoła albo publicznie napiętnować. 
Akt Piotra możemy zrozumieć jedynie na 
płaszczyźnie wiary. Piotr działał dla dobra 
Kościoła i dla dobra ukaranych. Małżonko
wie dali się powodować szatanowi, za jego 
podszeptem zamierzali okłamać Kościół i 
kierującego nim Ducha Bożego. Szkody dla 
Kościoła i ich własnych dusz mogły być nie
obliczalne. Spotkała ich za kłamstwo śmierć 
doczesna, ale zapewne uniknęli kary w wiecz
ności. W świetle nauki Chrystusa wszelkie 
kary czasu doczesnego, z karą śmierci włącz
nie, nie są jeszcze największym nieszczęś
ciem człowieka. Zbawiciel mówi: „Nie bój
cie się tych, którzy zabijają ciało, ale duszy

zabić nie mogą, bójcie się raczej tego, który 
może i duszę, i ciało zatracić w piekle” (Mt 
10,28).

Los Ananiasza i Safiry miał być przestrogą 
dla chrześcijan wszystkich czasów. Starożytni 
wyznawcy wyciągnęli z tej lekcji właściwe 
wnioski, ale nie można tego powiedzieć o 
chrześcijanach późniejszych i obecnych cza
sów. Istnieje bowiem jakaś trudna do zro
zumienia niekonsekwencja w postępowaniu 
ludzi przyznających się do Chrystusa. Z jed
nej strony starają się poznać prawdę, szukają 
jej i dążą do niej, a z drugiej dopuszczają się 
krętactw i oszustw, nawet w dziedzinie reli
gii, by innych wprowadzić w błąd, a co jesz
cze dziwniejsze, często sami świadomie po
zwalają się drugim zwodzić i oszukiwać. Sta
ra rzymska maksyma: Mundus vult decipi, 
ergo decipiatur — świat chce być oszukiwa
nym, niech więc będzie oszukiwany — nie 
straciła niestety nawet wśród chrześcijan nic 
na swej aktualności. Może taka zakłamana 
postawa nie jest bardzo szkodliwa w drobno- 
mieszczańskim światku ze świetnych powieści 
Gabrieli Zapolskiej, ale w dziedzinie ducha, 
w wierze i moralności sieje prawdziwe spu
stoszenie.

Słynny indyjski filozof Rabindranath Tago- 
re, odbywszy podróż po Europie, tak podsu
mowuje swoje obserwacje dotyczące życia lu
dzi wierzących: Są chrześcijanami od święta, 
ale poganami w dni powszednie. Ci ludzie 
okłamują samych siebie.

Jeśli jeszcze można wybronić ułomną po
stawę współczesnych chrześcijan w dziedzinie 
moralności ułomnością natury ludzkiej i wy
sokimi wymaganiami postawionymi przez 
Chrystusa, to nie wiem, czy znajdzie się 
usprawiedliwienie na bolesny fakt zaplano
wanych z premedytacją i głoszonych za praw
dę różnego rodzaju oszustw i kłamstw reli
gijnych, od których roi się w historii chrześci
jaństwa, zwłaszcza na Zachodzie. Handel od
pustami, koronacje figur i obrazów, kult 
wątpliwych relikwii, nieomylność biskupa 
Rzymu — to tylko niektóre bolesne przeina
czenia Objawienia Bożego, Ileż razy mężowie 
Boży, tacy jak Hus, Luter, Savonarola, święty 
Franciszek z Asyżu, biskup Hodur i inni bili 
na alarm, zaklinali, wytykali błędy, prosili, a 
ludzie wolą być okłamywani nadal. Spełnia 
się zapowiedź apostoła Pawła: „Albowiem 
przyjdzie czas, że zdrowej nauki nie ścierpią, 
ale według swoich upodobań nazbierają sobie 
nauczycieli, żądni tego, co ucho łechce i od
wrócą się od prawdy, a zwrócą ku baśniom” 
(2 Tm 4,3).

Pomni na los Ananiasza i Safiry sprzeci
wiajmy się wszędzie kłamstwu, nawet wów
czas, gdyby wielu zmówiło się, by je rozprze
strzeniać.

KS. ALEKSANDER BIELEC
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List Komitetu Naczelnego 
Światowej Rady Kościołów 

do Kościołów członkowskich
„ l  oświecił oczy serca waszego, abyście 
wiedzieli, jaka jest nadzieja, do której 
was poioolal...”

(Ef 1,18)

Siostry i Bracia w Chrystusie!

Pozdrawiamy was wszystkich w imie
niu Pana Jezusa Chrystusa. Jesteśmy 
waszymi współchrześcijanami, wydele
gowanymi przez Kościoły z wielu części 
świata, aby wziąć udział w posiedze
niu Komitetu Naczelnego Światowej 
Rady Kościołów. Należymy do różnych 
ras i kultur. Cieszymy się z powodu na
szej różnorodności, którą dał nam Bóg, 
a mimo to jesteśmy odbiciem podzia
łów, którymi rozerwany jest nasz świat. 
Pochodzimy z różnych tradycji chrze
ścijańskich. Cieszymy się z powodu te
go wzbogacenia, a mimo to boli nas, że 
należymy do podzielonego Kościoła. 
Czasem przychodzi nam z trudem zro
zumieć się wzajemnie i dać wyraz na
szemu wspólnemu powołaniu. Naszym 
tematem była ..Wspólnota wyznająca” . 
Temat ten rozważaliśmy w świetle Li
stu do Efezjan 1,15— 23, uwzględniając 
różne sytuacje, w których znajdujemy 
się jako chrześcijanie w świecie dzi
siejszym, i różne palące problemy, z 
którymi zostaliśmy skonfrontowani pod
czas naszego posiedzenia.

Wstąpiła w nas otucha, słysząc o 
wierze zborów chrześcijańskich w wielu 
częściach świata, które wyznają Chry
stusa sercem i ustami, słowami i czy
nami. Za takie świadectwo płaci się 
zawsze wysoką cenę. Niektórzy chrze
ścijanie jeszcze w minionym roku za
płacili za to życiem. Niektórych osadzo
no w więzieniu za wyznawanie wiary, 
udziałem jeszcze innych była pogarda. 
Niektórzy bywają odtrąceni przez spo
łeczeństwo, w którym żyją, inni muszą 
walczyć o to, by społeczeństwo nie spro
wadziło ich na złą drogę. Niektórzy, w 
sytuacji konfliktowej, mają możność 
publicznego składania świadectwa, inni 
pozostają wytrwali w wierze tam, gdzie 
złożenie takiego świadectwa jest możli
we jedynie w ograniczonej mierze.

Świadectwo naszej wspólnoty chrześ
cijańskiej jest tylko odblaskiem owego 
„dobrego wyznania”, które złożył nasz 
Pan Jezus Chrystus (I Tm 6,13). On, no
sząc w swym ciele rany cierpienia, 
przynosi nadzieję zmartwychwstania. 
On nosi grzechy świata. On uczestniczy 
w zmaganiach ludzkości. On wzywa swój 
Kościół, by składał świadectwo o Jego 
zwycięstwie nad „księstwami i moca
mi”, i daje nam siły do walki przeciw

mocom zła. On jest jedynym Panem, 
poza Nim nie może być innych panów i 
dlatego osądza wszystkie inne zależnoś
ci, które roszczą sobie prawo do nasze
go życia.

Duch Święty oświeca nasze serca i 
umysły, byśmy ujrzeli Jezusa jako 
Zmartwychwstałego Pana i uznali w 
wątłej postaci Jego Kościoła na ziemi 
boską chwałę Jego Ciała. Jako członko
wie tego Ciała bywamy pokrzepieni 
przy Stole Pana i z całą wspólnotą świę
tych uczestniczymy w liturgii dziękczy
nienia i wysławiania. W momencie naj
większej rozpaczy słyszymy posłanni
ctwo wielkanocne, że „Pan zmartwych
wstał”. I odpowiadamy sercem i ustami: 
„On naprawdę zmartwychwstał!” . Za
praszamy was, byście wraz z nami za
wtórowali i zaśpiewali o radości zmar
twychwstania oraz złożyli podziękowa
nie Bogu za dar Ewangelii.

Ale kim jesteśmy, że śpiewamy pieśń 
triumfu? Jako wspólnoty chrześcijań
skie świętujemy zwycięstwo, lecz mi
mo to powstaje często wrażenie, iż żyje
my jako zwyciężeni. Oddajemy cześć 
żywemu Bogu, lecz nie zawsze wypeł
niamy Jego przykazania. Twierdzimy, 
iż pragniemy być Jego naśladowcami, 
lecz wzbraniamy się iść drogą, którą nas 
prowadzi. Uważamy się za oznakę Kró
lestwa Bożego, lecz często jesteśmy tyl
ko odbiciem wspólnot, w których żyje
my. Jesteśmy wezwani, by wraz z 
Chrystusem uczestniczyć w dziele prze
kształcania świata, lecz bezkrytycznie 
dostosowujemy się do wzorców, według 
których żyją nasze społeczeństwa. Je
steśmy wezwani do zwiastowania 
„Dobrej Nowiny dla biednych”, ale nie 
chcemy wiedzieć, co oznacza to dla nas 
samych. Deklarujemy „wolność dla uci
skanych”, lecz wzbraniamy się płacić 
cenę solidarności z nimi. Powołujemy 
się na wyzwolenie w Chrystusie, lecz 
pogrążeni bywamy w sidłach zła. Po
dejmijmy więc wspólne wołanie: „Abba, 
Ojcze, wyzwól nas!”

Prosimy, byście wzajemnie postawili 
sobie pytania, które dotyczą pozycji, ja
ką zajmujecie:
—  Jak w naszych słowach, czynach, ży
ciu codziennym i pracy dochodzi do 
głosu świadectwo o Chrystusie?
—  Jak dzielimy naszą wiarę z innymi
—  rodziną, sąsiadami i całym światem?
—  Jak dalece wspólnota nasza znajdu
je się w sprzeczności z wyznawaniem 
Chrystusa?
—  Jak pomagamy sobie wzajemnie w 
zakresie podejścia jako chrześcijanie do 
problemów codziennej pracy?
—  W jakiej mierze nasze wyznawanie

Chrystusa oddziela nas od innych? w 
jakiej mierze łączy nas z innymi?
—  Gdzie dostrzegamy odmawianie ko
bietom i mężczyznom godności ludz
kiej, która im przysługuje i co jako 
wspólnota wyznająca przeciw temu 
czynimy?

Zobowiązujemy się odmawiać jedni 
za drugich modlitwy i sprawować wes
pół z Chrystusem święty urząd orędow
nictwa. Orędownictwo takie nie tylko 
wzmacnia wspólnotę wyznającą, lecz 
stanowi jej właściwy ośrodek.

Zapraszamy was do modlitwy:
—  za tych, którzy dopiero co przyłączy
li się do wspólnoty wyznającej, tak aby 
w ich życiu zaowocowała działalność 
Ducha;
—  za tych, którzy w swej wierze zna
leźli spokój i samozadowolenie, tak aby 
Duch wzbudził w nich nową wizję;
—  za tych, którzy opuścili Kościół, 
gdyż uważali, że nie ma on niczego im 
do zaoferowania, tak aby Chrystus mógł 
jeszcze do nich dotrzeć za pomocą mo
dlitw, starań i świadectwa Jego Kościo
ła;

—  za tych, którzy przychodzą do 
Kościoła, by znaleźć swą drogę, tak aby 
doznali przyjęcia przez prawdziwie wy
znającą wspólnotę, która zaprowadzi 
ich do Chrystusa;
—  za tych, którzy cierpią przez wzgląd 
na Ewangelię, tak aby mogła ich prze
pełnić radosna nadzieja i ufność, że 
Pan jest po ich stronie;
—  za tych, którzy boją się trudu życia 
ucznia, tak aby nauczyli się brać na sie
bie krzyż i naśladować Chrystusa;
—  za tych, którzy poświęcili się walce o 
wyzwolenie i sprawiedliwość, o pokój 
i pojednanie, tak aby oparciem dla nich 
była solidarność wspólnoty wyznającej;
—  za tych, którzy są ślepi lub obojętni 
na potrzeby świata, tak aby mogli na
uczyć się dostrzegać potrzeby innych 
oczami Chrystusa;
i— za wszystkie wspólnoty, które wy
znają Chrystusa, t‘ak aby mogły dać 
wyraz jedności Jego Ciała i pokutować 
za to wszystko, co powoduje, iż świat 
Go nie dostrzega;
—  za wszystkich, którzy wyznają Chry
stusa jako Pana, tak aby ich słowa 
były prawdziwym świadectwem czy
nów, ich czyny pełnym odbiciem miłoś
ci, a ich miłość wiernym odzwierciedle
niem Pana.

Panie, Boże, prosimy, otwórz oczy na
szych serc na wizję świata odnowione
go przez Twego Ducha, otwórz nasze 
usta, byśmy wysławiali imię Jezusa, 
spraw, byśmy nasze życie podporządko
wali Chrystusowi, który posiada moc 
nawracania. Wspólnie czcimy Go jako 
zmartwychwstałego i triumfującego Pa
na. Pomóż nam wspólnie się modlić, 
składać świadectwo i pracować w ra
dosnym oczekiwaniu ostatecznego zwy
cięstwa, gdy Chrystus zgromadzi w 
chwale wszystko i weźmie narody pod 
swą pieczę. Albowiem Twoje jest Kró
lestwo i moc, i chwała, na wieki wie
ków. Amen.

Genewa, lipiec— sierpień 1977

Tłum.: K. K.
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W  jakim celu idę na Mszę Świętą?
Takie pytanie zadaje sobie 

wcześniej czy później każdy w ie 
rzący. To jest naturalne. Skoro 
bow iem  przykazanie Boże naka
zuje czcić dzień Pański, a przy
kazanie kościelne żąda uczczenia 
tegoż dnia przez uczestnictwo w e 
M szy Świętej, to trzeba takie py 
tanie kiedyś postawić. Po co?

No właśnie, p o  co?  W  niedzielę
— bo przykazanie odnosi się do 
niedzieli — można spędzać czas 
w  bardzo różnoraki, m niej lub 
bardziej ciekaw y i pożyteczny 
sposób. M ożna choćby dłużej p o 
spać, obejrzeć ciekaw y i interesu
jący  czasami program telew izyj
ny, pojechać w  odw iedziny do 
rodziny lub znajom ych, udać się 
w  celach odpoczynku i rekreacji 
nad w odę czy do lasu, wspólnie 
zjeść w  gronie rodzinnym  obiad, 
bo w  tygodniu zdarza się nam to 
raczej rzadko, itp. Sposobów  w y 
korzystania nieazieli, jako w o l
nego dnia od pracy, znajdziemy 
tysiące. A  tu tym czasem  przyka
zanie kościelne nakazuje nam się 
udać do kościoła i uczestniczyć 
w e Mszy Świętej. Jedni idą z 
przekonania, inni — bo już się 
do tego przyzwyczaili. Są i tacy. 
którzy — choć uważają się za 
w ierzących —  do kościoła chodzą 
rzadko, od  czasu do czasu, a na
w et w cale nie chodzą. Twierdzą, 
że to strata czasu. Nie w iedzą też. 
co  mają w  czasie Mszy Świętej 
czynić. Jeżeli nawet kiedyś przy
trafi się im  pójść  do kościoła, to 
najczęściej stoją tam niczym  
..malowane słupki drogow e” .

Tymczasem człow iek wierzący 
znajduje bez mała tysiąc pow o
dów  ku temu, aby w łaśnie pójść 
do kościoła z  ochotą — i to w  
każdą niedzielę czy święto koś
cielne —  i wziąć udział czynny 
w e Mszy Świętej. Dla żyjącego 
wiarą uczestniczenie w e  Mszy 
Świętej to nie tylko przykazanie 
czy jakiś nakaz, ale raczej po
trzeba serca, zaszczyt i przyw ilej. 
Nigdy też dla człow ieka gorli
wie w ierzącego uczestnictwo w e 
Mszy Świętej nie będzie stratą 
czasu. D laczego? Bo do kościoła 
idziemy też w  jakimś określonym 
celu.

Idę na Mszę Świętą, aby w  niej 
u c z e s t n i c z y ć ;  dodajm y — 
uczestniczyć w  m odlitewnym  sku
pieniu i spraw ow ać razem  z ka
płanem  dar Chleba i Wina. M o
gę jedynie zapytać, co ma ozna

czać m oje uczestnictwo i na czym 
ono polega? Uczestniczyć —  to 
otw orzyć sw oje serce i umysł na 
działanie w  nas łaski Jezusa 
Chrystusa. Mam uczestniczyć, a 
to oznacza też, że mam wsłuchać 
się w  orędzie Słowa Bożego i w  
Jego świetle dać odpow iedź na 
m oje własne pytania i w ątpliw oś
ci, zagadnienia i sprawy. Mam 
uczestniczyć, a w ięc mam dostrzec 
z całą wyrazistością, jakie jest 
m oje  m iejsce i rola w  życiu m o
jego K ościoła i w  życiu m ojej 
parafii. Uczestniczyć —  to uświa
dom ić sobie podczas Mszy Św ię
tej, podczas w spólnego odm awia
nia m odlitw  lub też śpiewu pieś
ni religijnych, drogę, po której 
kroczę i dać zarazem odpow iedź 
na pytanie, czy to jest droga, któ
rą chce prow adzić mnie sam Je
zus Chrystus; czy to jest droga 
uświęcania rzeczywistości chrześ
cijańskiego życia, życia m ojego 
własnego i m ojej rodziny?

Idę na Mszę Świętą, aby p o - 
d z i ę k o w a ć !  Za co ja  mam 
dziękow ać?! Tu litania może być 
bardzo długa. W praw dzie czło
w iek lubi otrzym ywać, natomiast
0 zwykłej wdzięczności, o pros
tym „dziękuję” często zapom ina
my. Idę w ięc na Mszę Świętą, 
aby podziękować samemu Bogu, 
któremu mam wiele do zawdzię
czenia. Dziękuję w ięc za łaskę 
życia i zdrowia. Dziękuję za to, 
że mam kochającą i dbającą o 
dom  żonę, zaradnego, spokojnego
1 uczciwego męża. Dziękuję za 
dzieci. Są ładne, dobrze się roz
w ijają. Chodzą do szkoły, a nau
ka idzie im jakoś bez większych 
przeszkód i trudności. Za to C; 
Boże, dziękuję. Dziękuję i za 
tych, którzy pośw ięcają sw e si
ły, zdrow ie i zdolności, aby m oje 
dzieci zdobyły w iedzę: dziękuję 
za nauczycieli, pedagogów, w y 
chow aw ców  i kapłanów. W  pra
cy  zaw odow ej znajdujem y zado
wolenie. W  domu potrafim y 
wspólnie z żoną rozwiązywać 
wszystkie nurtujące nas proble
my i sprawy, potrafim y znaleźć 
w spólny język, a jeżeli zajdzie 
potrzeba, to potrafim y sobie prze
baczać, okazać zrozumienie. Za to 
też dziękuję. Nie jesteśmy m iliar
derami, nie żyjem y luksusowo i 
ponad stan, ale m ożemy w  spoko
ju pracować. Nie cierpim y g ło
du ani skrajnej nędzy. Żyjem y i 
mieszkamy w  przeciętnych w a

runkach. I za to dziękuję. Dziś 
przyszedłem, jak  w  każdą inną 
poprzednią niedzielę, na Mszę 
Świętą. Jest to dla m nie zaszczy
tem, że mogę w  niej uczestniczyć 
razem z innymi w spółw yznaw ca
mi. Msza Święta jest dla mnie 
chw ilą audiencji u Boga. Tak łat
w o, bez żadnej protekcji ją  uzys
kałem. Dlatego dziękuję Ci, B o
że, za to, że Ty chcesz mnie w y
słuchać, że traktujesz mnie na 
równi ze wszystkimi, że jesteś 
moim Ojcem, Przyjacielem  i Bra
tem. Ty kierujesz do m nie Słow o 
Ewangelii i pragniesz, abym żył 
w edług Tw oich wskazań, bo 
pragniesz, abym był dobrym  
człowiekiem . Za to składam Ci 
sw oje podziękowanie. Tak łatwo 
i tak szybko skierowałeś do mnie 
słowo Tw ego przebaczenia, choć 
mnie samemu jest tak trudno 
przebaczyć innym, tak trudno 
pozbyć się niechęci. A le Ty znasz

m nie dobrze, całe m oje życie, 
wszystkie troski i zmartwienia, 
m oją złość i zdenerwowanie, a 
jednak przyszedłeś d o  mnie pod 
postacią Chleba, aby uzdrowić 
mnie, podnieść i wspomagać. 
Dziękuję, jak  niegdyś starzec Sy- 
meon w  świątyni jerozolim skiej, 
za to, że masz w zgląd na sługę 
Twego. I tak jak  T w oja  Matka 
powtarzam : W ielbij duszo moja 
Pana, bo rozradow ał i um ocnił się 
m ój duch w  Bogu, Zbaw icielu 
moim.

Idę na Mszę Świętą, aby p r o 
s i ć !  Czy człow iek może o cokol
w iek prosić Boga? Może. Od m o
mentu, gdy Ty przyszedłeś na 
ziemię, gdy objaw iłeś światu ja 
kim jest Bóg, ja  z całym  spoko
jem  przychodzę właśnie po to, 
aby Cię pros ć. I wiem, że m oje 
prcśby nie zesłaną odłożone 
g&- ieś do szuflady. Ty mnie w y
słuchasz, choć przychodzę bez 
żadnej łapówki. Przedstawiam Ci 
całe m oje życie. Nic z niego nie 
zostawiam przed drzwiam i koś
cioła. Nie chcę też przed Tobą 
udawać lepszego czy  gorszego. Ty 
bow iem  znasz wszystkie m oje 
plany i zamiary. Dlatego nieśm ia
ło, ale z ufnością, z w iarą i poko
rą proszę: jeżeli uznasz, że m oje 
prośby m ogą być spełnione, że to,
0 co  Cię proszę, będzie pożytecz
ne dla mnie i innych, to  b ło
gosław  mi, daj siły i moc, abym 
mógł wszystko zrealizować. Z 
w ielką odwagą proszę Cię o  in
ną łaskę. Chcę być dobrym  
chrześcijaninem , dobrym  parafia
ninem, dobrym  członkiem K oś
cioła. Udziel w ięc mi światła, 
abym  w  jego blasku mógł lepiej
1 z całą jaskrawością dostrzec 
sw oją odpowiedzialność. Bo 
jestem też w  jakimś stopniu od
powiedzialny za w iarę nie tylko 
swoją, ale także za w iarę moich 
najbliższych, za losy i rozw ój 
m ojej parafii, do  której przyna
leżę. Ufam, że pozw olisz mi ra
dować się z każdego, tak m ojego 
jak  i innych, osiągnięcia, z każde
go sukcesu, choćby  najm niejsze
go. Ty bow iem  chcesz, aby ra
dość i uśmiech były na tw a
rzach twoich dzieci, tak zresztą 
jak i ja  chciałbym , aby na 
twarzach moich własnych dzieci 
maio.vało się zadowolenie i v:i 
dość. Kiedyś, Panie powiedziałeś 
do A postołów : Bądźcie doskona
łymi. Te same słowa kierujesz

dziś do mnie. do każdego czło
wieka. Ja uważam się w  swoim 
mniemaniu za doskonałego i dla
tego denerw uje mnie, gdy  ktoś 
krytykuje m oje postępowanie, 
mój sposób bycia i życia. W  sw o
im przekonaniu jestem dobrym 
człowiekiem , dobrym  pracow ni
kiem, dobrym  mężem i ojcem , 
matką i żoną, bratem i siostrą. 
A le czy tak jest w  rzeczywistości? 
Nie wiem. M oże w  ocenianiu 
siebie i swoich m ożliw ości mylę 
się. Dopom óż mi w ięc dostrzec 
m oje własne braki i wady, nie
doskonałości, zaniedbania i op ie
szałość. Jestem roztargniony. Na
wet teraz, podczas M szy Świętej 
myślę o  swoich sprawach w ięcej 
niż o Tobie. A le  w iem , że nie p o 
czytujesz mi tego za grzech. Ty 
sam przecież chcesz, abym  przed
stawił Ci wszystko, po to kieru
jesz do wszystkich i do mnie za
proszenie: Przyjdźcie do Mnie 
wszyscy —  zm ęczeni pracą i nad
miarem obow iązków, zdenerw o
wani, niespokojni, rozgoryczeni, 
zniechęceni —  a Ja...

Tak, -wierzę, że Ty chcesz w ejść 
w  całe m oje życie ze wszystkimi 
jego problem am i. W ięc Ci je 
przynoszę w  darze, abym  mógł 
przez nie przejść razem z Tobą.

I w reszcie idę na Mszę Świętą, 
aby c z c i ć  B o g a .  Nie chodzi o  
słowa i melodie. Oddaję cześć 
Bogu uczestnictwem w  społecz
nej, wspólnej modlitwie całego 
Kościoła — w e M szy Świętej. 
Razem z innym i w spółw yznaw 
cam i uczestniczę w  społecznej 
ofierze i z nimi, a  także wespół 
z chóram i anielskimi, głoszę: 
Chwała na w ysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom  dobrej w o 
li. Oddaje Ci cześć za to, że przy
szedłeś na ziemię, by jako Czło
w iek przeżyć na niej kilkadziesiąt 
lat w  zwykły, ludzki sposób. 
Chwalę Cię za Betlejem , za Ka- 
farnaum i Nazaret. Cześć Ci od 
daję i za Kalwarię, za Krzyż, na 
którym zawisło zbaw ienie świata 
i m oje w łasne: za Krzyż, który 
w  życiu chrześcijan ma centralne 
i tak ogrom ne znaczenie. Cześć 
dla Tw ego Zm artwychwstania i 
W niebowstąpienia. Cześć Ci za 
Zesłanie Ducha Świętego. Cześć 
Ci za to, że przebywałeś wśród 
ludzi nie tylko dw a tysiące lat 
temu w  widzialnej postaci, ale i 
za to, że Ty nadal żyjesz i prze
bywasz wśród nas. Ty jesteś z 
nami bow iem  po wszystkie dni, 
aż do skończenia świata. Jesteś 
w  swoim Słowie Bożym, w  
Eucharystii, w  łasce i mocy, któ
rą nam ofiarujesz. A jesteś po to, 
aby wśród nas zapanowała zgo
da, zrozumienie, miłość, jedność i 
pokój.

Msza Święta dobiega końca. W 
kościele rozlega się głos kapłana: 
„N iech was błogosław i W szech
m ogący Bóg: Ojciec, Syn i Duch 
Święty. Am en” . Muszę już w ra
cać do domu, do swoich zajęć i 
obow iązków. A le wracam  zado
wolony, pokrzepiony i umocniony. 
Msza Święta nie była dla mnie 
stratą czasu. A za tydzień, jeżeli 
tylko zdrow ie mi dopisze, znowu 
przyjdę. Będę uczestniczył, dzię
kował, prosił i czcił Boga. P rzy j
dę i pow iem  o  moich zwykłych 
sprawach, które może nikogo w ię 
cej nie obchodzą. One obchodzą 
tylko mnie i Ciebie. I dlatego 
przyjdę, aby przeżyć chw ilę spot
kania z Tobą, z Kimś, kom u m o
gę pow iedzieć wszystko. Po to 
właśnie idę na Mszę Świętą w  
każdą niedzielę i święto.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Dalsze ofiary polskokatolików na Centrum Zdrowia Dziecka
W  p a ra fia ch  Kościoła Polskokatolickiego n a 

dal trw a ak c ja  zb ie ran ia  o fiar na P om nik-Szp ital 
Centrum  Zdro w ia  D ziecka. Zw ierzchnik Kościoła, 
Biskup Tadeusz M ajew ski, w ielki entuzjasta  tej 
w sp an ia łe j akc ji społecznej, w izytujqc placów ki 
kościelne wszędzie zachęca w iernych do s k ła d a 
nia dalszych „c e g ie łe k ” .

O to  w zruszająca scena sk ładan ia  ofiary na 
C Z D  przez dziewczynkę z polskokato lickie j p a ra 
fii pw. św. Izydora w G rud kach  k. Krasnegostaw u.

W  dniu 18 październ ika  br. w ierni te j p ara fii 

z okazji swego święta p a tro n aln eg o  złożyli na 
budow ę P om nika-S zp ita la  C Z D  pokaźnq kwotę  
p ien iężną.

Kto nie może swej ofiary na C entrum  Zdrow ia  

D ziecka złożyć osobiście, niech prześle p ie n ią 
dze na konto Prezydium Rady S ynodalnej Kościo

ła  Polskokatolickiego, W arszaw a , PKO  III O .,  
nr 1 5 3 1 -1 0 2 7 2 -1 3 6  (z zaznaczeniem : „ O fia ra  na  
C entrum  Zdrow ia  D z iecka” ).

M A Ł A  EN C YK LO PED IA  T E O L O G IC Z N A
Camerarius Bartłom iej — (zm. 1564 w  Neapolu) —  włoski 
teolog. M.in. napisał książkę teologiczną pt. De praedestina- 
tione, libero arbitrio et gratia (Paryż 1556), czyli O przezna
czeniu, w ęln ej w oli i lasce.
Camerarius Joachim —  (ur. 1550 w  Bamberdze, zm. 1574 w 
Lipsku) — szukający praw dy religijnej zw olennik -»• M e- 
lanchtona i protestantyzmu, ale nie potępiający katolicyzmu. 
O publikował w iele prac nie tylko teologicznych.

Cameron John — (ur. 1579 w  Glasgaw, zm. 1625) —  szkocki 
teolog kalwiński, profesor teologii. Jego poglądy teologiczne, 
zwłaszcza dotyczące łaski i wolności w oli nie były uznawane 
przez kalw inów  za praw owierne. Napisał na ten temat roz
prawę pt. Theses de gratia et libero arbitrio (1618), czyli 
Tezy o lasce i w olnej w oli; jest również autorem innych prac 
teologicznych.
Campanella Tomasz — (ur. 1568 w  Stilo, zm. 1639 w  Paryżu)
—  włoski dominikanin, teolog i filozof. Był zaledwie dwuna
stoletnim chłopcem , kiedy został przez rodzinę oddany do 
zakonu - Dominikanów. W  szkołach zakonnych, będących w  
różnych miastach W łoch, uczył się. W cześnie ujaw nił duże 
uzdolnienia filozoficzne, ale i niemałą dociekliw ość w  za
kresie spraw teologicznych. Już ok. 1592 r. w ypow iadane 
przez niego poglądy teologiczne, zwłaszcza na temat pojm o
wania Boga zostały zakwestionowane przez jego przełożo
nych, którzy nazwali je  heretyckim i i ateistycznymi. K ilka
krotnie był sądzony. O jczyznę jego, Kalabrię, okupowała 
w tedy Hiszpania. Do spisku przeciw  niej w łączył się i Cam
panella. Spisek Hiszpanie w ykryli a Campanella w raz z in
nymi został w trącony do więzienia, w  którym przebywał od 
1599 do 1626 roku. Po kilku latach wolności, bojąc się p o 
nownego uwięzienia, w yjechał w  1634 r. do Francji, gdzie 
wkrótce, w  Paryżu, zmarł. Sw oje poglądy Campanella w ypo
w iedział w  swoich książkach, które niemal wszystkie opra
cował w  więzieniu, chociaż ukazały się dopiero później. Są 
to m.in. następujące pozycje : Apologia pro Galilaeo (1622).

C
Calvet Jean — (ur. 1874, zm.,1965) — francuski historyk i li
terat. Napisał książkę, obok innych, w  której porusza -*■ eku
meniczny problem , dotyczący roli katolicyzm u w  łączeniu 
K ościołów  chrześcijańskich; tytuł tej książki: Le problem e 
catholiąue de l’union des Eglises (Paryż 1921).

Calvin Jean -*  Jan Kalwin.

Całopalenie albo całopalna ofiara wśród wielu innych krwa
wych ofiar, składanych Bogu w  Starym Zakonie, polegała na 
obrzędowym , czyli rytualnym  całkow itym  spaleniu na cześć 
Boga, Jahwe, wybranego zw ierzęcia; przeważnie był to ba
ranek. Ofiary w  zw ykłe dni składano rano i w ieczorem , w 
święta tych ofiar było w ięcej (-» ofiary).

Całun Turyński — to znajdujące się w  skarbcu — kaplicy 
król. w  Turynie (W łochy) głótno o szerokości 1,10 m i długo
ści 4,36 m, w  które m iał być -*■ Jezus Chrystus po zdjęciu 
z krzyża owinięty i następnie pochow any w  grobie. Płótno 
w ykazuje ślady złożonej na nim figury Zmarłego, którym 
miał być Jezus Chrystus. Czy jednak płótno to  jest tym, w  
które Jezus Chrystus był owinięty, to to  jest dotąd proble
mem. Jedni, jak np. G. Ricci, uważają, że w yniki dotąd 
prowadzonych badań upoważniają do stwierdzenia jego 
autentyczności, inni nie są takiego zdania. W K ościele rzym 
skokatolickim  płótno to, zwane od X V I w. całunem turyń- 
skim, otaczane jest w ielką czcią.

Camaret Ludwik — (ur. J.626, zm. 1693) —  francuski jezuita. 
M.in. napisał Le pur et parfait christianisme... (1675), czyli 
Prawdziwe chrześcijaństw o; La M orale de Jesus Christ 
(1693), czyli Etyka Jezusa Chrystusa.

Cambłak Grigori — (ur. 1362 w  Tym ow ie, Bułgaria, zm. 
1420) — praw osław ny metropolita kijow ski i teolog praw o
sławny. M.in. napisał M ow ę na Sobór w K onstancji; O w ie
rze praw osław nej; Kazania.
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K J

25 listopada 
-  termin odnowienia prenumeraty 

tygodnika „Rodzina" 
na rok 1978

Przypom inam y, że red akc ja  nasza nie przyjm uje w p ła t 
na p ren u m eratę  „R odziny". Ażeby zapew nić  sobie regu 
la rn e  otrzym yw anie naszego tygodnika, należy dokonać  
w płaty na p renum eratę  u sw ojego listonosza lub w n a j
bliższym urzędzie pocztowym. C e n a  prenum eraty:

kw arta ln a  — 2 6  zł
półroczna — 5 2  zł
roczna — 104 zł

Podobnie należy za ła tw iać  p renum eratę  kw arta ln ika  
teo log iczno-filozoficznego „P osłann ic tw o” (cena  rocznej 
prenum eraty  -  2 0  zł).

Zam ów w ZW  „O drodzenie”
0  Polski nurt starokatolicyzmu, ks. W iktor Wysoczański, 

stron 172, cena 25 zł. — Powstanie i działalność Polskie
go N arodow ego K ościoła K atolickiego w  USA, Kanadzie 
i Brazylii oraz K ościoła Polskokatolickiego jako członków 
Unii Utrechckiej K ościołów  Starokatolickich.

%  Pisma Biskupa Franciszka Hodura, tom  I i II. razem 
stron 418, cena 60 zł. —  Złote myśli w ielkiego Polaka i 
biskupa, Organizatora Polskiego N arodow ego K ościoła K a
tolickiego.

% Książka o różnych Kościołach i wyznaniach w Polsce:
„P raw o wewnętrzne...” , ks. W iktor Wysoczański, stron 
296, cena 40 zł. — W dobie ekumenizmu pow inniśm y in
teresow ać się bratnimi wyznaniami chrześcijańskimi, by 
lepiej je  poznać i przyczyniać się do pożądanej jedności. 

#  Bracia z Epworth, ks. W itold Benedyktowicz, stron 232. 
cena 45 zł. —  Książka prezesa Polskiej Rady Ekumenicz
nej. opow iadająca barw nym  językiem  o  dziejach założy
cieli metodyzmu — Janie i Karolu Wesleyach.

%  Wierność i klątwa, M ichał Miniat, stron 304, cena 50 zł.
—  Interesujące dzieje świętych Cyryla i M etodego i ich 
m isji chrześcijańskiej wśród Słowian.

% Kwartalnik teologiczno-filozoficzny „Posłannictwo” : 
nr 2^1976 —  cena 5 zł, nr 3— 4/1976 —  cena 10 zł, nr 1— 2/
/1977 —  cena 10 zł, nr 3/1977 —  cena 5 zł.

Zam ówienia należy kierować pod adresem : Zakład Wy
dawniczy „Odrodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa. 
Przesyłka następuje za zaliczeniem pocztow ym  (należność 
płatna przy odbiorze).

Kalendarz Katolicki 1978
K to nie zam ów ił sobie książkowego „Kalendarza K atolic

kiego 1978” w  najbliższej parafii polskokatolickiej, będzie 
mógł go nabyć na początku 1978 r. w  niektórych kioskach 
„Ruchu” . Zakład W ydaw niczy „O drodzenie”  nie będzie tym 
razem dysponował dodatkowym i egzemplarzami do wysyłki 
indywidualnej.

Zam ów  w CHAT
0  Ideologia społeczna Nowego Testamentu, bp Maksymilian 

Rode, tom I — cena 50 zł, tom II —  cena 50 zł.
Zam ów ienia należy kierować pod adresem : Administracja 

ChAT, ul. Miodowa 21, 00-246 Warszawa. Przesyłka nastę
puje za zaliczeniem pocztow ym  (należność płatna przy od
biorze).

M A Ł A  EN C YK LO PED IA  T E O L O G IC Z N A
czyli Obrona Galileusza; De rerum  natura (1623), czyli O na
turze rzeczy ; Monarchia Messiae (1633), czyli M onarchia M e
sjasza; Atheism us triumphatus seu Reductio ad religionem  
per scientiam veritatis (1631) i Civitas solis (1623; wyd. poi. 
1955), M iasto (państwo) słońca. W  poglądach teologicznych i 
filozoficznych jest Campanella ->  panteistą (wszystko jest 
bogiem, bóg jest wszystkim). Sw oje poglądy społeczne Cam
panella w ypow iedział w, zaliczanej do klasycznej literatury 
komunizmu utopijnego, -*• utopii społecznej Miasto słońca. 
Przedstawił tu idealnie zorganizowane społeczeństwo, żyjące 
w całkow itej wspólnocie, w  której podstawą w ychow ania i 
dobrobytu jest nauka i praca; o całości ważnych spraw decy
duje zgromadzenie ludow e; rządzą przy pom ocy zgrom adze
nia ludow ego mędrcy, którzy są jednocześnie kapłanami.

Campanus Johannes — (ur. ok. 1500 w  Belgii, zm. 1575 w 
W estfalii) — teolog. Zrazu zwolennik -*■ M. Lutra, potem 
idący własną drogą teolog, m ający grupę swoich zw olenni
ków, zwanych kampanistami. M.in. głosił pogląd, że -> Duch 
św. nie jest bogiem, ma tylko jako stworzony przez Boga 
Ojca władzę boską. W ierzący w  Chrystusa w edług Campa- 
nusa nie mogą zgrzeszyć. Napisał też m.in. książkę pt. Con
tra Lutheranos..., czyli przeciw  Luteranom...

Campbell Aleksander — (ur. 1788 w  Irlandii Półn., zm. 1866)
— teolog angielski. Zrazu był -*• baptystą i w ydaw cą czaso
pisma The Christian Baptist, potem stał się przyw ódcą Disci- 
ples of Christ, czyli Uczniów  Chrystusa, których zw ano też 
campbelistami. Jest autorem m.in. • The Christian System  
(1835). Uczył m.in., że podstawą i źródłem  w iary jest • B i
blia. K ościół współczesny (chrześcijański) w edług niego o d 
szedł od  w iary i praktyk pierw otnego Kościoła. Należy w rócić 
do w iary i ustroju pierw otnego chrześcijaństwa. Podstaw o
w ym  sakramentem jest — chrzest przez zanurzenie. N ajw aż
niejszym  publicznym  w yrazem  służby Bogu jest coniedzielna 
Wieczerza Pańska. W  pow rocie, tak pod w zględem  w iary jak 
ustroju, wszystkich K ościołów  chrześcijańskich do pierw ot

nego chrześcijaństwa w idzi jedyną drogę zjednoczenia roz
członkowanego chrześcijaństwa.

Campensis lub van den Campen Jan —  (ur. 1490 w  Kampen, 
Holandia, zm. 1538 w e Fryburgu) —  holenderski rzymskokat. 
kanonik i profesor Akadem ii Krakowskiej, do której zaprosił 
go w  1534 r. bp Piotr Tomicki. M.in. napisał po łacinie Com - 
mentarius in duas D. Pauli epistolas (Cracoviae 1534), czyli 
po polsku Kom entarz do dwóch Listów św. Pawia.

Campion Jacek — (zm. 1767) —  profesor filozofii i teologii 
w  Budapeszcie, franciszkanin węgierski. M.in. napisał książ
kę po łacinie pt. De baptismo non natis abortivis et pro- 
jectis  conferendo  (Budae 1761), czyli O udzielaniu chrztu  
nie narodzonym  poronionym  i porzuconym .

Camus de Pontcarre Jan Piotr —  (ur. 1582 w  Paryżu, zm. 
1652) —  biskup rzymskokat. Jest autorem kilku książek i p o 
wieści, w  których krytycznie pisze o  zakonach i zakonni
kach, a w  powieściach nader hołduje liberalizm owi. M.in. 
napisał ciekawą książkę o  środkach połączenia się protestan
tów  z K ościołem  rzym skokatolickim, którą to pracę pod 
zmienionym, następującym tytułem, w ydał w  1703 r. jako 
3 wydanie R. Simon: M oyens de reunir les protestants avec  
l’Eglise romaine, czyli Środki zjednoczenia protestantów  z K o 
ściołem  rzymskim.

Camus Stefan —  (ur. 1632 w  Paryżu, zm. 1707) —  francuski 
teolog, -*  jansenista. M.in. napisał Theologie m orale  (1670), 
czyli Teologia moralna; La virginite de la Sainte Vierge 
(1680), czyli D ziew ictw o Św iętej Panny.

Canales Jan z Ferrary —  (zm. 1462 w  Bolonii) — włoski 
teolog. M.in. napisał De natura animae rationalis, czyli O na
turze duszy rozum nej; De imm ortalitate animae, czyli O nie
śm iertelności duszy; De in fem o et cruciatu animae, czyli
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W trosce o lepsze rozumienie Pisma św.

U stóp Synaju i wśród piasków pustyni
Bóg stopniow o realizował sw oje 

objaw ianie się człow iekow i, co 
mieliśmy okazję prześledzić już 
przy om awianiu prehistorii b ib lij
nej. Szczególnie dzieje patriar
chów  wykazały, że coraz bliższa 
i bardziej realna stawała się idea 
jednego Boga, stawiającego c iło 
wi ekow i określone warunki p o 
stępowania. Jednakże by ły  to  ty l
ko początki, podobnie jak pa
triarchowie stanowili zaledwie 
zalążek narodu wybranego. Do
piero w  Egipcie luźno związane 
ze sobą szczepy izraelskie miały 
podjąć wysiłek jednoczenia się, 
by potem  pod w odzą M ojżesza 
tworzyć prawie jednolity naród. 
Pod jego kierow nictw em  ukształ
tować też się miała w  zasadni
czym  zarysie religia żydowska.

W  procesie tym, m ającym  ka
pitalne znaczenie tak dla religii 
żydowskiej (mozaizm), jak i dla 
chrześcijaństwa oraz mahom eta- 
nizmu, decydującą rolę odegrał 
M ojżesz. M ilczą o M ojżeszu 
w spółczesne mu źródła poza b i
blijne, zarówno egipskie, pale
styńskie, jak i zapisy klinowe. 
Jedynym źródłem inform acji o 
M ojżeszu jest Pismo św. Starego 
Testamentu, głównie Pięcioksiąg, 
oraz literatura apokryficzna z 
okresu późnego judaizm u i N ow y 
Testament. W  olbrzym im  skrócie 
jego życiorys w ygląda następują
co: pochodził ze szczepu (pokole
nia) Lewiego, otrzym ał staranne 
wykształcenie egipskie, przez B o
ga pow ołany został do roli wodza 
narodu, by  w yprow adzić go  z E
giptu i zawrze*' przym ierze z B o
giem na Synaju. Potem przez 40 
lat kierował tym narodem na 
pustyni, by wreszcie doprow adzić 
go do granic Ziem i Obiecanej.

Ze względu na potrzebę przed
stawienia procesu tworzenia się i 
rozwoju przekonań religijnych 
Izraela, zw róćm y uwagę na na
stępujące wydarzenie. M ojżesz 
przebywał wtedy u sw ojego teś
cia, Jetry, kapłana M adianitów, i 
zajm ow ał się w ypasem  owiec. 
Pew nego razu zaprowadził ow ce 
w  głąb pustyni i zawędrow ał z 
nimi aż do góry  Bożej- Horeb. 
W ówczas M ojżesz ujrzał dziwne 
zjawisko płonącego krzewu, 
który nie spalał się. I w tedy na
stąpiło objaw ienie się Boga M oj
żeszowi: „G dy zaś Jahwe ujrzał,

że M ojżesz podchodził, żeby  się 
przyjrzeć, zawołał Bóg do niego  
ze środka krzew u: M ojżeszu,
M ojżeszu! ... Nie zbliżaj się tu! 
JESTEM BOGIEM  OJCA TW E
GO. BOGIEM A B R A H AM A, 
BOGIEM  IZ A A K A  I BOGIEM  
JA K U B A “  (W j 3, 1— 6). Na Pu
styni M adianickiej M ojżesz do
w iaduje się, że Jahwe jest B o
giem patriarchów. P ojęcie Boga 
jedynego coraz bardziej krysta
lizuje się, konkretyzuje się w 
pow ołaniu M ojżesza do roli w y 
baw cy z niew oli egipskiej. R ę
kojm ią obietnicy stanie się o b 
jaw ienie im ienia Bożego: „Oto
pójdę do synów  Izraela i powiem  
im : Bóg ojców  naszych posłał 
m nie do was. L ecz gdy oni mnie 
zapytają, jakie jest Jego imię, 
to cóż im mam pow iedzieć? Od
powiedział Bóg M ojżeszow i: JE
STEM, K TÓ R Y JESTEM! I do
dał: Tak pow iesz synom  Izrae
la: JESTEM posłał m nie do 
was... Jahwe, Bóg ojców  w a
szych, Bóg Abrahama, Bóg 
Izaaka i Bóg Jakuba posłał mnie 
do was. To jest im ię m oje na 
w ieki i to jest m oje zawołanie 
na najdalsze pokolenia”  (W j 3, 
13— 15). Jahwe (=  JEST) ozna
cza tu, że Bóg ciągle i zawsze
— czyli w iecznie — jest, a w ięc 
jest On Bytem Absolutnym, ale 
równocześnie pełnym dobroci i 
w ierności obietnicy, jaką wyraził 
w obec Abrahama i kolejnych pa
triarchów.

Takie objaw ienie się Boga by 
ło  olbrzymim, chociaż nie jed y 
nym krokiem naprzód w  tw orze
niu się i rozw oju  m onoteistycz
nej idei religijnej, jednej z 
głównych praw d wiary, którą 
podjęło również i chrześcijań
stwo. Udoskonalenie tej idei 
m iało nastąpić nieco później, gdy 
naród w ybrany pod wodzą M oj
żesza wyszedł z Egiptu i znalazł 
się u stóp G óry Synaj.

Nie m ożem y z matematyczną 
ścisłością określić terminu, kie
dy M ojżesz w yprow adził Izrae
litów  z Egiptu. Celem zoriento
wania m ożem y tylko podać przy
puszczalną datę jako rok 1290 
przed Ch. Nie będziem y też za j
m ow ać się tu identyfikacją G ó
ry Synaj. W ażniejszą dla nas 
jest rzeczą to, c o  s i ę  t a m  w y 
d a r z y ł o .  Otóż M ojżesz, na po

lecenie Jahwe — Boga, przygo
tow uje lud do uroczystego ob 
jawienia się Boga na Górze Sy
naj. „T rzeciego dnia rano roz
legły się grzm oty z błyskawica
mi, a gęsty obłok rozpostarł się 
nad górą i rozległ się głos trąby, 
tak że cały lud przebyw ający w  
obozie drżał ze strachu”  (Wj 19, 
16; por. w iersze następne). 
„W ted y  m ówił Bóg w szystkie te 
słowa: Ja jestem  Jahwe, tw ój 
Bóg, którym  cię w yw iódł z z ie 
mi egipskiej, z domu niewoli. 
Nie będziesz miał cudzych bo 
gów  obok M nie!”  (W j 20, 1—3; 
por. też wiersze następne!).

U stóp G óry Synaj miało 
m iejsce zawarcie Przymierza, 
którego treść sprowadzała się do 
istotnych punktów umowy, zna
nych nam doskonale jako Deka
log — Dziesięcioro Przykazań 
Boskich. Jahwe stawał się jako 
jedyny Bóg suwerennym Pa
nem, w ładcą narodu izraelskiego, 
który w  zamian przyrzekał Mu 
w iarę i posłuszeństwo Jego 
świętej w oli. K rótkie i zwięzłe 
pierwotnie w ym ogi w oli Bożej 
stały się szkieletem Prawa M oj
żeszowego (Tora), rozwiniętego 
później w  szczegółowe przepisy 
prawne. Przepisy te odnosiły się 
do życia w iary (określenia dog- 
m atyczno-m oralne), regulowały 
kult i życie cywilne. K rótko m ó
wiąc, w  Prawie M ojżeszowym  
zawarty został całokształt O bja
wienia Bożego, jaki m ożliw y był 
na etapie religii ST i późniejsze
go judaizmu. Niewątpliwym  
osiągnięciem tego Prawa było 
ugruntowanie w iary w  jednego 
Boga (monoteizm), uregulowa
nie w iary w  jednego Boga (mo
noteizm), uregulowanie według 
w oli Boga życia jednostki w  ro 
dzinie i w  szerszej społeczności. 
Inna rzecz, że nie dokonało się 
to natychmiast, lecz wym agało 
pracy wielu pokoleń, podobnie 
jak  nie od razu powstały p ierw 
sze księgi Biblii, zwane P ięcio
księgiem M ojżesza, gdzie jest za
warte jego Prawo.

Praca nad w prow adzeniem  w 
życie Przymierza, układu zawar
tego z Bogiem na Synaju, roz
poczęła się natychmiast, za ży 
cia pokolenia, które w yszło z 
Egiptu. I tutaj uderzają nas 
dwa, dziwne dla dzisiejszego

czytelnika Biblii, zjaw iska: 1)
„błądzenie”  (koczowanie) Izraela 
po pustyni (w rejonie Kadesz 
Barnea) i 2) surowość, z jaką 
rozprawiali się Izraelici z tubyl
cami, gdy osiedlali się w  ziemi 
Kanaan.

Pobyt Izraelistów na pustyni 
trwał ok. 40 lat. N iewiele znaj
dujem y w  Biblii danych odnoś
nie ich życia z tego okresu. Na 
pierwszy rzut oka w ydaw ać by 
się mogło, że nad narodem za
wisło jakieś straszne fatum. 
Przyczyną rzekom o bezcelow ej 
w ędrów ki i koczowania na pu
styni oraz tragedii pokolenia 
egipskiego było nieposłuszeń
stwo w obec Jahwe. „R zekł bo
w iem  Jahwe, że umrą na pusty
ni i nie zostanie z nich żaden 
oprócz Koleba, syna Jefunnego, 
i Jozuego, syna Nuna”  (Lb 26, 
65). Rów nież i M ojżesz nie miał 
w ejść do Ziem i Obiecanej (Lb 
20, l i n ;  Ps 106, 33). Ale czy 
rzeczywiście chodziło tu w yłącz
nie. o ukaranie krnąbrnego po
kolenia egipskiego? Z  całości 
w ypow iedzi biblijnych wynika, 
że chodziło tu o coś znacznie 
ważniejszego. Coraz bardziej 
cem entujący się wewnętrznie 
naród miał objąć w  posiadanie 
kraj, który charakteryzował się 
prawdziwą mozaiką ludów  i w ie- 
lobóstw ow ych wierzeń relig ij
nych. Ludy te etnicznie nie były 
obce Izraelitom, podobnie jak 
Hyksosi w  Egipcie, kiedy p le
m iona Jakubowe tam w chodzi
ły. By idea monoteizmu zdała 
życiow y egzamin, należało w y
chow ać now e pokolenie o  ugrun
towanych już przekonaniach re
ligijnych. Należało je  w ychow ać 
w  duchu nowego w ów czas Ob
jawienia Bożego, zawartego w 
Prawie M ojżeszowym , które w te
dy przekazywano ustnie i zaczę
to utrwalać na piśmie. Potw ier
dza tę myśl późniejsza eksterm i
nacja ludności tubylczej przez 
Izraelistów właśnie, w  im ię czy
stości religijnej.

W ten sposób powstała okreś
lona w ielkość religijno-histo- 
ryczna, która rzutować będzie na 
wcześniejsze księgi ST i która 
przetrwa długie wieki, by p o 
tem ulec przeobrażeniu.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Biskup Naczelny kropi wodą świeconą zgromadzonych wiernych przy 
powitaniu w parafii kosarzewskiej

Uroczystość NMP Anielskiej 
w parafii kosarzewskiej

Dzień 7 sierpnia 1977 roku zapisał się na długo w  ser
cach w iernych i dziejach istnienia parafii w  Kosarzewie, 
bow iem  w  tym  dniu na zaproszenie Rady Parafialnej i księ
dza proboszcza Andrzeja Nadskakulskiego przybył Naj- 
przew ielebniejszy Ksiądz Biskup Naczelny, Przewodniczący 
Rady Synodalnej i Ordynariusz D iecezji Warszawskiej, 
Ksiądz Biskup Tadeusz R. M ajewski, aby przeprowadzić w i
zytację kanoniczną parafii i udzielić Sakramentu Bierzm o
wania.

Od wczesnych godzin rannych parafia kosarzewska przy
brała odśw iętny wygląd. Na bram ie trium falnej w idniał na
pis: „Całym  sercem  witam y Arcypasterza” . Punktualnie o 
godzinie 11 Ksiądz Biskup Naczelny został uroczyście pow ita 
ny przez dziatwę, dzieci szkolne, młodzież i Radę Parafial
ną tradycyjnym  zw yczajem  wręczenia bochenka chleba z solą 
i kluczy. Dostojnego Gościa witał także chór parafialny. Z 
pieśnią „K to się w  opiekę”  Ksiądz Biskup Naczelny został 
w prow adzony procesjonalnie do świątyni parafialnej, gdzie 
po modlitwach w  gorących i serdecznych słowach przywitał 
Go ksiądz proboszcz, zdając szczegółow e sprawozdanie z 
działalności duszpasterskiej i w ykonanych prac za okres sw e
go pobytu w  tej parafii, tj. od 1973 roku. Uwieńczeniem 
pracy księdza proboszcza i Rady Parafialnej jest w ym alo
wanie kościoła, dzięki częściowej pom ocy finansowej K się
dza Biskupa Naczelnego.

Po sprawozdaniu księdza proboszcza rozpoczęła się ogólna 
Spowiedź Święta, którą przeprowadził Ksiądz Biskup Na
czelny. On też następnie — w asyście zaproszonych księży

z sąsiednich parafii — celebrow ał uroczystą Sumę. W  czasie 
Sumy piękne kazanie w ygłosił ksiądz proboszcz mgr Sta
nisław Kozal z Żółkiewki, a po Sumie przem ów ił Najprze- 
w ielebniejszy Ksiądz Biskup Naczelny, serdecznie dziękując 
księdzu proboszczow i za w zorow e w ykonyw anie swoich o b o 
w iązków  duszpasterskich od  pierw szej chw ili pracy na ni
w ie Kościoła Polskokatolickiego, a w iernym  za ofiarność, sta
łość w  wierze i przywiązanie do Kościoła. Ksiądz Biskup

Przedstawiciele Rady Parafialnej chlebem i solą witają Arcypasterzakościoła
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Parafianie kosarzewscy witają Biskupa Naczelnego

zechęcał parafian, aby jeszcze lepsze dawali św iadectw o tym 
wszystkim, którzy zapoznają się z K ościołem  Polskokatolic- 
kim. Pom im o upału i zmęczenia ciężkimi tegorocznym i żni
wami, Słow o Boże głoszone przez Księdza Biskupa Naczel
nego przy w ypełnionej świątyni, wierni wysłuchali z wielką 
uwagą, skupieniem i wzruszeniem.

Po uroczystych modlitwach przygotow aw czych rozpoczęła 
się piękna cerem onia umocnienia w  w ierze — Sakramentu

Bierzm owania —  udzielonego licznej dziatw ie szkolnej, m ło
dzieży i starszym. Razem przyjęło ten Sakrament 98 osób. 
Hymnem „T yle  lat my Ci, o Panie'’ zakończono wzniosłe 
uroczystości, które zostały zaplanowane już w  ramach zb li
żającego się w  1981 roku jubileuszu — złotych godów  pa
rafii w  Kosarzewie.

MICHAŁ WĄTRÓBKA

Biskup Naczelny w drodze do świątyni. Przed nim ks. Stanisław Ko- Procesjonalne wprowadzenie Księdza Biskupa do kościoła 
zal, proboszcz parafii w Żółkiewce
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siły i umiejętności poświęcali krajowi.
Za panowania Sasów, m im o ogromnego 

chaosu, działają tak w ielkie indywidualności, 
jak Stanisław Konarski — założyciel Colle
gium Nobilium. Od 1767 roku pracuje W ar
szawskie Tow arzystw o Fizyczno-Chem iczne, 
a od 1770 roku ukazuje się seria ksiąg „W y
bór Ekonomicznych W iadom ości” .

W  drugiej połow ie X V III wieku na czoło 
intelektualistów polskich wysuwa się Hugo 
Kołłątaj, który ogłasza nowe koncepcje orga
nizacji nauki w  Polsce. W tedy też działa 
„Kuźnica K ołłątajow ska” i „K om isja Eduka
cji N arodow ej” (1773). W Akadem ii K rakow 
skiej działa Jan Śniadecki —  profesor ma
tematyki i astronomii, w ielki działacz nauki 
i pisarz. Nie sposób pom inąć w  tym ogrom nie 
nawet skrótowym  w yliczeniu, Stanisława 
Staszica — tw órcy m.in. politechniki w  W ar
szawie i organizatora szkolnictwa zaw odo
wego.

Po odzyskaniu niepodległości w 1918 roku 
nauka polska z pow ażnym  dorobkiem , liczą
cym  się na m iędzynarodow ym  forum, w kro
czyła w  now e życie. Od 1919 roku w chodzi
my w  skład K om isji do Spraw M iędzynaro- 
<\vej W spółpracy Intelektualnej przy Lidze 
Narodów. Szczycim y się wtedy osiągnięciami 
profesora Czesława W itoszyńskiego — w iel
kiego znawcy mechaniki stosowanej i aerody
namiki, założyciela Polskiego Instytutu A ero
dynamicznego. W tedy też działają: M aksymi
lian Tytus Huber —  tw órca energetycznej hi
potezy wytrzym ałości, profesorow ie W itold 
Budryk, Jan Samsonowicz i Jan Czarnocki — 
naukowcy z zakresu górnictwa, znakomici 
chemicy, matematycy, tacy jak W ładysław 
Sierpiński, Stefan M azurkiewicz, astronom o
w ie — np. Tadeusz Banachiewicz, naukowcy 
z dziedziny rolnictwa, biologii, ekonomii, so
cjologii —  na czele z Ludwikiem  K rzyw ic
kim — atomistyki (prof. Andrzej Sołtan) i 
w ielu, wielu innych.

W  czasach nam współczesnych wszystkie 
dziedziny nauki tworzą jed n olity  system, w za
jem nie uzupełniający się i warunkujący 
wszechstronny rozw ój naszego kraju. Nasz 
ustrój przypisuje nauce szczególnie ważne 
m iejsce i stwarza warunki, w  których każdy 
tw órczy człowiek może się doskonalić i tw o
rzyć osiągnięcia na miarę czasów. Liczne

150 lat pomnika Mikołaja Kopernika w  Warszawie

W hołdzie Temu, który wstrzymał Słońce a ruszył Ziemię
S to s u n e k  s p o łe c z e ń s tw a  d o  w ie lk ie g o  o d k r y c ia  

M ik o ła ja  K o p e r n ik a  aż d o  X I X  w ie k u  n ie  b y ł  ta k  
je d n o z n a c z n y  i o c z y w is t y ,  ja k  w  d z i s ie js z y c h  c z a 
s a c h .  G e n ia ln e  d z ie ło  a s t r o n o m a , „ D e  r e v o I u t io m -  
b u s  o r b iu m  c o e le s t iu m ” , a ż  d o  r o k u  1828 p o z o s t a 
w a ło  n a  in d e k s ie  w ra z  z  w ie lo m a  in n y m i  k s ię g a m i,  
„ z a k a z a n y m i  i s z k o d l iw y m i ” , z d a n ie m  K o ś c io ła  
R z y m s k o k a t o l i c k ie g o .  Z a in t e r e s o w a n ie  K o p e r n ik ie m  
w  P o ls c e  w  w ie k u  X I X  b y ł o  w y n ik ie m  r o s n ą c e j  
w ie d z y  s p o łe c z e ń s tw a , c o  w  n a jw ię k s z y m  s to p n iu  
n a le ż y  p r z y p is a ć  d z ia ła ln o ś c i  K o m is j i  E d u k a c j i  N a 
r o d o w e j  i T o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  N a u k . W ła ś n ie  
n a  je d n y m  z  p ie r w s z y c h  p o s ie d z e ń  t e g o  T o w a r z y 
s tw a  o g ło s z o n o  k o n k u r s  n a  p r a c e  p t . :  „ O d d a ją c  
h o łd  w in n y  p o c h w a ły  M ik o ła jo w i  K o p e r n ik o w i ,  p o 
k a z a ć  ja k  w ie le  m u  w in n e  b y ł y  n a u k i  m a t e m a 
ty c z n e ,  m ia n o w ic ie  a s t r o n o m ia ,  w  w ie k u , w  k t ó 
r y m  ż y ł ,  z k t ó r y c h  p o p r z e d n ik ó w  j a k  w ie le  i k ie d y  
k o r z y s t a ł ,  i ja k  w ie le  m u  są  wrin n e  w  c z a s ie  t e 
r a ź n ie js z y m ’ 1.

Id e a  p o s t a w ie n ia  p o m n ik a  M ik o ła jo w i  K o n e r n ik o -  
w i  z r o d z iła  s ie , z  i n i c ja t y w y  S ta n is ła w a  S ta s z ica , 
d la  k t ó r e g o  K o p e r n ik  b y ł  n ie  t y lk o  s y m b o le m  g e -  
n ia ln o ś c i  u m y s łu  lu d z k ie g o ,  le c z  ta k ż e  s y m b o le m  
w ie lk o ś c i  n a r o d u  p o l s k ie g o ,  k t ó r y  m a  ta k  g e n ia l 
n y c h  s y n ó w .  W  o d e z w ie  T o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  
N a u k  c z y t a m y :  „ K o p e r n ik  j e s t  z  r o d u  P o la k ó w ,  
ten  g e n iu s z ,  k t ó r y  z d z ia ła ł  n a jw ię k s z ą  e p o k ę  w  
p o s tę p ie  r o z u m u  lu d z k ie g o ,  t e n ,  k t ó r y  p ie r w s z y  w y 
r z e k ł  n r a w d y , b e z  k t ó r y c h  u m ie ie t n o ś c i  f i z y c z n e  
p o s t ą p ić  b y  n ie  m o g ły .  B e z  K o p e r n ik a  n ie  m ia ła 
b y  F r a n c ja  D e s k a r ta  a n i A n g lia  N e w to n a . N a r ó d  
f r a n c u s k i  k o ś c i  s w e g o  m ę d r c a  zza  m o r z a  n r z e p r o -  
w a d z ił  n a  o j c z y s t ą  z ie m ię ,  w n ió s ł  je  d o  -P a n te o n u  
i k o s z te m  p u b li c z n y m  w y s ta w i ł  m u  o o m n ik .  A n g lia  
w y r o k ie m  p a r la m e n tu  p o p i o ł y  N e w t o n a  z ło ż y ła  w  
g r o b ie  s w o ic h  k r ó l ó w  i k o s z te m  n a r o d o w e g o  s k a r 
b u  w z n io s ła  m u  n a jw s p a n ia ls z y  u o s ą g .

C z y l iż  t y l k o  w  P o ls c e  K o p e r n ik a  p r o c h y  o d  c a 
łe g o  n a r o d u  n ie  o d b io r ą  u c z c z e n ia ?

K o p e r n ik  je s t  c h lu b ą  n a jo ś w ie c e ń c z y c h  w ie k ó w ,  
iest z a s z c z y t e m  n a s z e g o  n a r o d u ,  j e s t  s ła w ą  P o l a 
k ó w !  D o ś ć  t o  p o w ie d z ie ć  P o l a k o m ! ”

W  ś la d  za  ta o d e z w ą  T o w a r z y s t w o  P r z y ja c ió ł  
N a u k  z w r ó c i ło  s ię  z p r o ś b ą  d o  m in is tr a  s p r a w  w e -

M o d e l p o m n ik a  w y k o n a n y  p r z e z  T h o r v a ld s e n a , 
p r z y s ła n y  d o  W a r s z a w y  w  1827 r o k u

w n ę t r z n y c h  o  p o m o c  w  a k c j i  z b ie r a n ia  s k ła d e k  n a  
p o m n ik  K o p e r n ik a .

W  r o k u  1810 w y k o n a n o  p ie r w s z e  p r o je k t y  p o m 
n ik a . B y l  ta m  m ię d z y  in n y m i  p r o je k t  o b e l is k u  p o 
k r y t e g o  z n a k a m i z o d ia k u ,  n a  p o d s t a w ie  k t ó r e g o  
u m ie s z c z o n o  w y o b r a ż e n ie  g r a f ic z n e  s y s te m u  p la n e t  
n a s z e g o  u k ła d u . O b e lis k  m ia ł b y ć  w y k o n a n y  z  g r a 
n itu . J e d n a k ż e  ten  p r o je k t  n ie  z y s k a ł  s z e r s z e g o  
u z n a n ia  i s p r a w a  p o m n ik a  n a  p e w ie n  c z a s  u c ich ła ,  
D o p ie r o  w  r o k u  1814 p o w r ó c i ła  d o  t e m a t ó w  o b r a d  
T o w a r z y s t w a ,  z  i n i c ja t y w y  S ta n is ła w a  S ta s z ic a  p o 
w r ó c o n o  d o  z b ie r a n ia  s k ła d e k , a le  i t y m  ra z e m  
s p r a w a  n ie w ie le  p o s u n ę ła  s ię  d o  p r z o d u .  D o p ie 
r o  w  r o k u  1820, g d y  s ła w n y  r z e ź b ia r z  d u ń sk i, 
B e r te l  T h o r v a ld s e n  p r z y b y ł  d o  P o ls k i ,  b y  p o d p i 
s a ć  k o n t r a k t  n a  w y k o n a n ie  p o m n ik a  k s i ę c ia  P o n ia 
t o w s k ie g o ,  m y ś l  o  p o m n ik u  K o p e r n ik a  z a c z ę ła  
p r z y b ie r a ć  r e a ln ie js z e  k s z ta łty . S ta s z ic  r o z m a w ia ł  
o s o b iś c ie  z  w ie lk im  d u ń s k im  r z e ź b ia r z e m , m ó w ią c  
m u , że  p o m n ik  K o p e r n ik a  p o w in ie n  b y ć  o d la n y  z 
b r ą z u  i s ta ć  b ę d z ie  p r z e d  d o m e m  T o w a r z y s t w a  
( P a ła c  S ta sz ica ) n a  w y s o k ie j  p o d s t a w ie .

P r z y ja z d  o s o b is t o ś c i  ta k  z n a c z n e j  w  e u r o p e js k im  
ś w ie c ie  a r t y s t y c z n y m , ja k  T h o r y a ld s e n ,  b y ł o  w ie l 
k im  w y d a r z e n ie m  w  ż y c iu  k u ltu r a ln y m  W a r s z a w y .

28 w r z e ś n ia  1820 r o k u  T h o r v a ld s e n  w z ią ł  u d z ia ł  
■w u r o c z y s t o ś c ia c h  p o ło ż e n ia  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  
p o d  b u d o w ę  n o w e g o  g m a c h u  T o w a r z y s t w a  P r z y j a 
c ió ł  N a u k , a w  d w a  d n i  p ó ź n ie j  p o d p is a ł  u m o w ę  
n a  w y k o n a n ie  p o m n ik a  K o p e r n ik a .  U m o w ę  z e  s t r o 
n y  p o ls k ie i  p o d p is a ł  S ta n is ła w  S ta sz ic .

25 s ie r n n ia  1S21 r o k u  „ K u r i e r  W a r s z a w s k i11 p o d a ł,  
ż e  p o m n ie js z o n y  m o d e l  p o m n ik a  M ik o ła ja  K o p e r n i 
k a . d łu ta  z n a k o m it e g o  a r ty s ty  T h o r v a Id s e n a , zo s ta ł  
j r ż  w v s t a w io n y  n a  w id o k  p u b lic z n y .

Z e o d n ie  z  p r a k t y k a  w ie lk i c h  m is t r z ó w  r z e ź b ia r 
s k ic h .  T h o r v a ld s e n  sa m  p r z y g o t o w a ł  s z k ic e  i m a 
łe  m o d e le  p o m n ik a  o r a z  n a d a w a ł  o s t a t e c z n y  s z li f  
r z e ź b ie .  W s z y s tk ie  p o ś r e d n ie  n r a c e ,  w y m a g a ją c e  
w y s i łk u  f iz y c z n e g o ,  w y k o n y w a l i  u c z n io w ie  i  p r a 
c o w n ic y .

W  p a ź d z ie r n ik u  1822 r o k u , n a  p o s ie d z e n iu  T o w a 
r z y s t w a  S ta s z ic  p r z e k a z a ł  z e b r a n y m  in fo r m a c ję  o  
u k o ń c z e n iu  p r z e z  r z e ź b ia r z a  m o d e lu .  T a k  w ię c  
p r a c a  z n a k o m it e g o  r z e ź b ia r z a  n a d  m o d e le m  p o m -

Ci m ło d z i  lu d z ie ,  s k ła d a ją c y  w ła ś n ie  w s t ę p n y  e g z a 
m in  z  m a te m a ty k i  n a  P o l i t e c h n ik ę  W a r s z a w s k ą , 
z a s ilą  w  p r z y s z ło ś c i  k a d r y  n a s z y c h  n a u k o w c ó w

Osiągnięcia naukowe danego narodu w y
znaczają jego m iejsce w  ogólnoludzkim  do
robku światowym . Na kartach historii nauki 
światowej polska myśl naukowa od w ieków 
zajm uje znaczące miejsce. M imo wielu dzie
jow ych  wstrząsów udało się naszej nauce za
chow ać ciągłość rozw oju  i kontynuację chlub
nych tradycji. Nawet w  czasach, gdy na ma
pach Europy Polska nie istniała jako suwe
renne państwo, nawet w  czasach wielkich 
zniszczeń i planow ego mordowania polskich 
intelektualistów przez h itlerow ców  nie zdo
łano unicestwić polskiej myśli naukowej i 
w iekow ego je j dorobku.

Spójrzm y w  czasy historyczne. Wspaniałe, 
dwunastotom owe dzieło Jana Długosza (1415— 
1480) —  ,.Rocznik czyli kroniki sławnego 
Królestwa Polskiego” i „Historia Polonica” — 
pierwsza synteza dziejów  w  historiografii pol
skiej — są potwierdzeniem  poziom u osiągnięć 
intelektualnych Polski w  zamierzchłych cza
sach. Przed genialnym M ikołajem  K operni
kiem m ieliśmy ludzi słynących w  Europie 
mądrością i naukowym i osiągnięciami. W o j
ciech z Brudzewa (1445— 1495) wykładał astro
nomię, teologię i filozofię, a jego dzieła o ru
chu planet przyniosły mu rozgłos w  całej

N a u k a  p o ls k a  
a ś w ia t

współczesny

Europie. Paweł z W łodkow ic (1370— 1435), 
profesor i rektor Uniwersytetu Jagiellońskie
go, był wybitnym  znawcą prawa m iędzynaro
dow ego i na słynnym Soborze w  Konstancji 
był obrońcą Polski w  sporze z Krzyżakami. 
M arcin K ról z Żuraw icy był autorem trakta
tu arytmetycznego „Algarism us minutarum” 
oraz dzieła „Geom etria Regis” , cieszących się 
w ielkim  uznaniem w  Europie.

Przypom nijm y jeszcze, że od 1364 roku w ie
dzę zdobyw ano w  murach Uniwersytetu K ra
kowskiego, zwanego też Jagiellońskim, a K ra
ków  stał się jednym  z największych ośrod
ków  naukowych w  Europie. Żyw ą historią 
osiągnięć nauki polskiej w  przeszłości są zb io
ry biblioteczne Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W  okresie odrodzenia działają ludzie tej 
miary, co M ikołaj Kopernik i Andrzej Frycz 
Modrzewski. W  oświeceniu pow stają liczne 
Akadem ie Szlacheckie, a poszczególne miasta 
zakładają w łasne szkoły. Patronuje tym po
czynaniom  mecenat królewski, zapoczątko
wany przez W ładysława IV, a kontynuowany 
przez Stefana Batorego i Jana III Sobieskie
go. To właśnie Sobieski rozpoczął w y 
płacanie stałych stypendiów uczonym, by 
w olni od trosk materialnych wszystkie sw oje
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m iędzynarodowe nagrody przyznawane na
szym naukowcom, sprzedawane na m iędzy
narodowym  rynku patenty, udział w  m iędzy
narodowych badaniach i ekspedycjach nauko
w ych — oto dow ody rangi nauki polskiej. 
W  równej mierze sukcesy te odnoszą przed
stawiciele nauk ścisłych, jak  społecznych i hu
manistycznych.

Potrzeby rozw ojow e naszego kraju w yzna
czyły szczególne zadania naukom technicz
nym. To one w yznaczają kom pleksową auto
m atyzację przemysłu, uzyskanie nowych tw o
rzyw  konstrukcyjnych, rozw ój petrochemii, 
wykorzystanie źródeł energetycznych, w yk o 
rzystanie inform atyki w  procesach technolo
gicznych, rozw ój przemysłu środków  in for
matyki, produkcji maszyn liczących i plany 
ogólnego rozw oju  przemysłu naszego kraju. 
W szechstronny rozw ój techniczny naszego 
kraju na miarę światowego standardu ora7, 
poszukiwanie wciąż now ych rozwiązań —  to, 
najogólniej biorąc, zadania stojące przed nau
kami technicznymi. W szyscy zdajem y sobie 
sprawę, że nowoczesność naszego kraju mogą 
tworzyć tylko ludzie o najwyższych k w alifi
kacjach zawodow ych. Nasze badania naukow o
-techniczne w ybiegają w  czasy przyszłe i sta
w iają Polskę w  czołów ce światowej. Polska — 
jako pierwsze państwo na świecie — zasto
sowała akcelerator elektronów w  przemyśle. 
W dziedzinie myśli technicznej, odnośnie bu
dow nictwa okrętowego, jesteśmy piątą potę
gą na świecie. Zajm ujem y czołow e m iejsce 
w  nowoczesnym  w ydobyw aniu węgla, siarki 
i miedzi. W  dziedzinie energetyki jądrow ej 
dysponujem y poważnie zaawansowanym i pra
cami, podobnie jak w  mikrosyntezie jądro
wej. Te sukcesy są na miarę światowa. To 
właśnie Polak — dr M ichał Gr.yziński z Insty
tutu Badań Jądrowych w  Świerku —  przed
stawił w  1975 roku nową teorię budow y ato
mu. zryw ającą z dotychczasowym i, św iatow y
mi poglądami.

Urządzenia Portu Północnego stawiają ten 
obiekt na czele portów  Bałtyku.

Na genewskiej w ystaw ie osiągnięć nauko
w o-technicznych polska technologia w ytw a
rzania magnetycznych pam ięci drutowych dla 
potrzeb inform atyki otrzymała wyróżnienie.

W ielopozycyjny agregat metalurgiczny za
instalowany w  hucie „Zaw iercie” wzbudził

nika trwała w yjątkowo krótko, natomiast wysyłka  
jego do Polski, z dość tajemniczych powodów trwa
ła niezwykle długo. Historycy przypuszczają, że 
powodem tego było niezdecydowanie strony pol
skiej, wypływające z wątpliwości co do możliwości 
odlewu pomnika w Warszawie.

Thorvaldsen, m imo iż był Duńczykiem, za swoja 
artystyczną Ojczyznę uważał W łochy. Osiadł tam w 
1797 roku i pozostawał przez lat 40. Czul się spad
kobiercą starożytnych mistrzów rzeźby, a czerpanie 
Inspiracji z Ich dziel uważał z swój obowiązek ar
tystyczny. Starał się w swych dziełach zbliżyć do 
piękna 1 harmonii antycznych ideałów. Pomnik

B. ThorvaIdsen — twórca pomnika

szerokie zainteresowanie na świecie. Rozw ią
zanie to zostało opatentowane w7 10 krajach, 
a Francja zakupiła licencję.

To zaledwie kilka przykładów  osiągnięć na
szych nauk technicznych na skalę międzyna
rodową.

Przejdźm y do naukowej myśli w  rolnictwie. 
Dr W olski jest tw órcą słynnych odmian psze
n icy  Grana, Luna, Dana oraz żyta —  Dań- 
kowskie Z łote czy Pancerne. Zboża dr. W ol
skiego zaliczane są do najlepszych odmian w 
św iecie i uprawiane są w  wielu krajach. 
Znana i ceniona jest też w  św iecie szkoła sa
downicza prowadzona przez profesora Szcze
pana Pieniążka. Osiągnięcia tej szkoły w  dzie
dzinie sadownictwa w ykorzystywane są w 
wielu krajach.

K onferencja żywnościow a FAO w Rzymie 
w  1974 roku uznała, że badania polskich nau
kow ców  z zakresu problem u żywnościow ego 
na św iecie są bardzo w ażne i w łączają nasz 
kraj w m iędzynarodow y nurt.

W yjątkow o bogate tradycje i w ielkie osiąg
nięcia ma polska szkoła matematyki. M ate
matyka znajduje powszechne zastosowanie w 
innych badaniach naukowych, nawet w  pra
cach badawczych nad poezją. Ma też w ielkie 
znaczenie w  pracach fizyków, a właśnie pol
scy fizycy uzyskali m iędzynarodową sławę w 
dziedzinie techniki półprzew odnikow ej. D o
dajmy, że w  1972 roku w  Polsce odbyw ała się 
M iędzynarodowa K onferencja Fizyki Półprze
w odników. Polsce też powierzono, w  uznaniu 
wielkich zasług, zorganizowanie w  1970 roku 
X III M iędzynarodow ej K onferencji Chemii 
K oordynacyjnej.

Nauki społeczne i humanistyczne w  Polsce 
legitym ują się rów nie poważnym i osiągnię
ciami. Do historii nauki na stałe weszły ta
kie nazwiska, iak: prof. Oskar Lange, prof. 
dr Stanisław Pigoń, prof. Karol Estreicher, 
prof. dr Henryk Łowmiański, prof. dr Stani
sław Lorentz, prof. dr Julian Krzyżanowski, 
prof. dr W ładysław Tatarkiewicz, prof. dr K a
zimierz M ichałowski, prof. dr Tadeusz Kotar
biński i w ielu innych.

Dzięki odkryciom  prof. M ichałowskiego w 
Faras powstała na świecie nowa gałąź nauki
— nubiologia. a W arszawę uznano za nauko
w e centrum tej nauki.

G dybyśm y chcieli w ym ienić choć część

K o p e r n ik a  b y ł  r ó w n ie ż  d z ie łe m , p r z y  tw o r z e n iu  
k t ó r e g o  a r ty s ta  c z e r p a ł  n a t c h n ie n ie  z r z e ź b  w ie l 
k ic h  m is t r z ó w  d łu ta . U k ła d  r ą k  n a  z n a n y m  n a m  
p o m n ik u  K o p e r n ik a  w  W a r s z a w ie  T h o r v a Id s e n  z a 
c z e r p n ą ł  z  h e l le n is t y c z n e j  r z e ź b y  p r z e d s t a w ia ją c e j  
U r a n ię  —  m u z ę  A s t r o n o m ii .  T w a r z ,  k t ó r ą  d a ł  T h o r -  
v a ld s e n  K o p e r n ik o w i  je s t  w z o r o w a n a  n a  p o r t r e c ie  
K o p e r n ik a ,  n a m a lo w a n y m  p r z e z  T o b ia s z a  S t im m e ra  
o r a z  n a  s z t y c h a c h  R e u s s n e r a  i B o is s a r d a .

S ta n is ła w  S ta sz ic  —  in s p ir a to r  p o m n ik a  — n ie 
s te ty  n ie  d o c z e k a ł  s ię  u jr z e n ia  g o  w  W a r s z a w ie .
Z m a r ł  w  s t y c z n iu  1826 r o k u .  P o  j e g o  ś m ie r c i  p r e 
z e s e m  T o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  N a u k  z o s ta ł  N ie m 
c e w ic z ,  i o n  to  w  lu t y m  1826 r o k u  z e b r a ł  s ię  e n e r 
g i c z n ie  d o  s f in a liz o w a n ia  s p r a w y  p o m n ik a , z  o k r e 
su  n ie c o  p ó ź n ie js z e g o  z a c h o w a ł  s ię  lis t  N ie m c e w i 
c z a  d o  T h o r v a ld s e n a .  w  k t ó r y m  p i s z e :

„ P o w o ł u ją c  P a n a  d o  u w ie c z n ie n ia  s ła w y  K o p e r n i 
k a  i P o n ia t o w s k ie g o  c a ł y  n a r ó d  w s k a z y w a ł  n a  P a 
n a , ja k o  n a  a r ty s tę  n a jz n a k o m it s z e g o  i n a jb a r d z ie j  
g o d n e g o  d o  z a c h o w a n ia  o d  z a p o m n ie n ia  c h o ć  p a 
ru  w s p o m n ie ń  n a s z e j  m in io n e j  s ła w y . Z d a r z a  s ię , 
ż e  a r ty ś c i  z m u s z e n i  są u s ta w ia ć  p y c h ę  b e z  z a s łu g ,
l e c z  P a n , p r a c u ją c  d la  P o ls k i ,  p o d ją ł  s ię  za d a n ia
n a jg o d n i e j s z e g o  P a ń s k ie j  d u s z y ,  u n ie ś m ie r te ln ie n ia  
w a r to ś c i  n a jw z n io ś le js z y c h  — g e n iu s z a  t w ó r c z e g o ,  
w a le c z n o ś c i  i ś w ię t e g o  p o ś w ię c e n ia  d la  O jc z y z n y .  
(...) P r o s im y  o p r z y s ła n ie  p a ń s k ic h  a r c y d z ie ł ,  a b y  
P o ls k a , o g lą d a ją c  s w y c h  b o h a te r ó w ,  b ło g o s ła w i ła  
a r ty s tę , k t ó r y  i c h  o ż y w ił .  Z e c h c i e j ,  P a n ie , o d p o w ie 
d z ie ć  n a  n a s z  lis t  i p o w ia d o m ić  n a jp r ę d z e j  o  c h w i 
li. w  k t ó r e j  s ą d z is z ,  że  b ę d z ie s z  m ó g ł  z a ła d o w a ć  n a  
o k r ę t  K o p e r n ik a ,  ja k  r ó w n ie ż  p o d s t a w ę , k t ó r ą  d la  
n ie g o  p r z e z n a c z a s z ” .

P o  k o l e jn y c h  r o z w a ż a n ia c h  N ie m c e w ic z  d o s z e d ł  
je d n a k  d o  w n io s k u ,  że  d r o g a  m o r s k a  m o ż e  b y ć  
n ie h e z p ie c z n a  i p o le c i ł  p r z e w ie ź ć  m o d e l  p o m n ik a  
lą d e m . O s ta te c z n ie  p o m n ik  K o p e r n ik a  p r z e t r a n s p o r 
t o w a n o  d r o g ą  w o d n ą  z  L iv o r n o  d o  H a m b u r g a , 
a n a s tę p n ie  z H a m b u r g a  p r z e z  B e r l in  p r z y b y ł  d o  
W a r s z a w y  d r o g ą  lą d o w ą . B y ło  to  w  1827 r o k u .  W a r 
s z a w ia c y  n a r e s z c ie  z o b a c z y l i  s w o j e g o  K o p e r n ik a .

M is trz  T h o r v a ld s e n  o d  t e j  p o r y  z u p e łn ie  n r z e -  
stał s ię  in t e r e s o w a ć  s w o im  d z ie le n i.  P o m n ik i  n ie  
b y ł y  n a jw a ż n ie js z e  w  r z e ź b ia r s k ie j  t w ó r c z o ś c i  T h o r -  
v a ld s e n a , s ta n o w ią  n ie w ie lk a  c z ę ś ć  j e g o  d o r o b k u .  
N ie  p r z y je c h a ł  n a w e t  d o  W a r s z a w y , b y  z o b a c z y ć  
s w ó j  p o m n ik  u s t a w io n y  p r z e d  n o w y m  g m a c h e m  
T o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  N a u k .

A  d z iś  w a r s z a w s k i  „ K o p e r n ik ”  —  w r o ś n ię t y  w  
a r c h ite k tu rę  K r a k o w s k ie g o  P r z e d m ie ś c ia ,  w k o m p o 
n o w a n y  w  t ło  k la s y c y s t y c z n e j  a r c h i t e k tu r y  P a ła 
c u  S ta sz ica  —  je s t  s y m b o le m  d u m y  w s z y s t k ic h  
P o la k ó w  z  o s ią g n ię ć  g e n ia ln e g o  a s tr o n o m a .
• v  »

H E L E N A  D Y M S K A

T e c h n ik a  w k r o c z y ła  w e  w s z y s t k ie  d z ie d z in y  ż y c ia .  
N a  z d j ę c i u :  w  c e n t r u m  e l e k r o n ic z n y m  O ś r o d k a  
E k o n o m ik i ,  N o r m o w a n ia  P r a c y  i  O r g a n iz a c j i  P r z e 
m y s łu  L e k k ie g o  z a in s ta lo w a n e  s ą  n o w o c z e s n e  m a 
s z y n y  c y f r o w e  „ O d r a  1304” , p o w s t a łe  w  p r a c o w 
n ia c h  n a s z y c h  n a u k o w c ó w

w ielkich osiągnięć nauki polskiej — pow sta
łaby wielka, w ielotom ow a księga. Ten — z 
konieczności skrótowy — materiał inform a
cy jn y  ma za zadanie poinform ow ać Czytel
ników  tylko w  najogólniejszych zarysach.

A na koniec kilka uwag futurologicznych.
Od wielu lat naukowcy ze wszystkich dzie

dzin pracują nad modelem  „Polski-2000” . N aj
bardziej rozwinięte kraje świata opracowały 
już dane, według których rok 1990 będzie 
tym, w  którym  świat w kroczy w  najdonio
ślejszą fazę w ychowania, nauczania i rozwoju 
nauk. W tym postępie Polska zajm uje w ybit
ne miejsce. Nasza nauka pracuje już teraz 
■nad w ielom a unikalnymi rozwiązaniami w 
różnych dyscyplinach wiedzy. A  w ięc i w 
roku 1990 będziem y na rów ni z w ielkim i m o
carstwami tw orzyć ogólnoludzki dorobek nau
kowy.

MIROSŁAWA KUŻEL

O b e c n y  w y g lą d  p o m n ik a  p o  k o n s e r w a c j i  w  1972 
r o k u
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Stało się już tradycją w  na
szym kraju, że okres letni ob fi
tuje w liczne imprezy, jakie co 
loku  przygotow uje na terenie ca
łej Polski Tow arzystw o Łącznoś
ci z Polonią Z agrar;czną „ P ó ź 
nią” oraz w spółpracujące z nim 
krajow e instytucje i organizacje 
Jest 10 odpow iedź na w zrastają
ce w ostatnich latach wśród Po
lonii zainteresowanie krajem  sw e
go pochodzenia. Przyczyny tego 
zjawiska są na ogół znane: dyna
miczny rozw ój naszego kraju 
wzrost jego autorytetu i pozycji 
na arenie m iędzynarodowej, a 
także ogólne procesy odprężenio
w e na świecie.

Tegoroczne miesiące wakacyjne
— lipiec i sierpień — były  okre
sem niezw ykle bogatym  w  róż
nego rodzaju imprezy i przedsię
wzięcia polonijne. Po raz czw ar
ty spotkały się w  Rzeszowie na 
Światowym  Festiwalu P olon ij
nych Zespołów  Folklorystycznych 
zespoły pieśni i tańca z całego 
świata. Było to spotkanie rekor
dow e nie ty lko dlatego, że w zię
ło w  nim  udział 31 zespołów  z 10 
krajów  świata. W yjątkow ość tego 
spotkania polegała również na 
fym, a stwierdzili to wszyscy — 
organizatorzy, w idzow ie i ucze
stnicy — iż zespoły przyjechały 
z bardzo interesującym  i dobrze 
przygotowanym  program em, pre
zentując sw e m ożl’'w ości w  for
mie dobrze przygotow anych kon
certów. Przez siedem dni w  ra
mach ugrupowań festiwalowych 
w Tarnowie, Przemyślu, L ubli
nie, Białej Podlaskiej i Rzeszo
wie, pod okiem  krajow ych spe
cjalistów  pracował) goście festi
walowi nad przygotow aniem  no- 
wvrh tańców i pieśni ludowych, 
doskonalili przywk-:£uir.e progra
my, zapoznawali się z pracą kra
jow ych  zespołów  i występowali 
dla publiczności. Od 18 do 24 lip
ca wszystkie zespoły przebywały 
w  Rzeszowie. Huczne kujawiaki, 
mazurki i polonezy z przyśpiew
kami ludow ym i w  wykonaniu u- 
czestnikuw Festiwalu przez 6 dni 
w ypełniły salę Rzeszowskiej F il
harmonii. Czas w olny od prezen
tacji festiw alow ych wvpełniał 
udział w  licznych imprezach to
warzyszących — zwiedzanie w y 
staw, oglądanie polskich film ów, 
koncertów polskich zespołów, 
wreszcie serdeczne, przyjacielskie 
spotkania w  zakładach pracy i 
placówkach kulturalno-oświato
wych. Koncert galowy, który od 
był się 24 lipca, był nie tylko 
wspaniałym, barwnym , trw ają

cym  ponad 3 godziny w idow is
kiem, lecz również w ielką patrio
tyczną m anifestacją potwierdza
jącą przywiązanie młodzieży p o 
lonijnej do Starego Kraju. 
Wszystkie zespoły, które wzięły 
udział w  Festiwalu, otrzymały 
nagrody i wyróżnienia. Nagrodę 
przew odniczącego Rady Państwa 
otrzymał zespół „W arszawa” z 
Francji, marszałka Sejm u ■— 
„B iedronki” z Kanady, a prze
wodniczącego Towarzystwa „P o 
lania” —  zespół „R eszow iacy” z 
Chicago (laureat ubiegłego festi
walu).

Nie przebrzmiały jeszcze echa 
rzeszowskich koncertów, a  już 26 
lipca rozpoczęły się w  Zielonej 
Górze Polonijne Spotkania z P io
senką. Imprezę tę zorganizowano 
po raz pierwszy na życzenie licz
nych piosenkarzy-am atorów i zes
połów  m uzyczno-w okalnych. W 
czasie Spotkań polonijni piosen
karze zaprezentowali zielonogór
skiej publiczności szeroki w ybór 
pozycji z repertuaru polskiego i 
krajów  zamieszkania. Organiza

torzy stworzyli uczestnikom m o
żliwość pogłębienia umiejętności 
muzycznych i w okalnych oraz 
szerszego zapoznania się z dorob
kiem polskiej muzyki estradowej 
i piosenki.

P o  raz pierwszy odbył się rów 
nież w  Toruniu Festiwal Teatrów 
i Recytatorów' Polonijnych. 
Atrakcją Festiwalu był zaprezen
towany przez zespół „Rzeszow ia- 
cy” z Chicago spektakl pt. 
„N iem cy” w edług dramatu Leona 
Kruczkowskiego.

Jak w ięc widać, polonijne zes
poły artystyczne sięgają po coraz 
szerszy w achlarz różnych form 
wyrazu artystycznego. Festiwal 
toruński wykazał, iż trudne sto
sunkowo —  szczególnie ze w zglę
dów  językow ych — form y w ypo
wiedzi artystyf^nej, jakim i są 
teatr amatorski i recytacja, zdo
byw ają coraz większą popular
ność wśród młodzieży p olon ij
nej.

Blisko 1000 uczestników z 15 
krajów  ryw alizow ało o  palmę 
i:.2 '” .vszeńs.twa w konkurencjach 
r olonijnych Igrzy * Sportowych

hnpre;a  ta wesela już na stałe d' 
ka1' .lc srza imp^r? polonijnych, 
zdooyw ając sobie corxi. większa 
popularność. Do at akcji tegorocz
nych Igrzysk zaliczyć można na 
pewno udział w n S t a n i s ł a w y  
Walasie w iczów nej — znakomitej 
przedw ojennej sprinterki i lekko
atletyki, medalistki Igrzysk Olim 
pijskich, od lat przebyw ającej w 
Stanach Zjednoczonych. Z okazji 
swego pobytu w  Polsce, Stanisła
wa W alasiewiczówna przekazała 
Muzeum Sportu kolekcję swych 
sportowych trofeów .

Polonijni sprawozdaw cy mieli 
okazję rozegrać szereg spotkań z 
krajow ym i zawodnikam i i druży
nami sportowymi, jak również 
m ogli zapoznać się z osiągnięcia
mi naszego sportu. Zwiedzanie 
najpiękniejszych zakątków ziemi 
krakowskiej i poznanie uroków 
podw aw elskiego grodu było do
datkową atrakcją tej udanej im 
prezy. Część uczestników Igrzysk 
oraz szerokie grono polonijnych 
działaczy sportowych uczestni
czyło w  zorganizowanych w  K a

liszu Sejmiku Działaczy P olon ij
nych PKOL. Stał się on okazją 
do wym iany doświadczeń na te
mat pracy k lubów  polonijnych i 
przyczynił się do zacieśnienia już 
istniejącej między nimi w spół
pracy. Uczestnicy Sejmiku w  K a
liszu skierowali do wszystkich 
rodaków na całym  świecie apel, 
w  którym czytamy m.in.: „A pe
lujem y w słowach serdecznych: 
uczyńmy wszystko co w  naszej 
mocy, aby v; j'T in?ści i harmonii 
objąć naszymi olim pijskim i v/ię- 
zami rodzinnymi wszystkie środo
wiska polonijne dla dobra kraju 
i Polonii. Należymy do jednej 
w ielom ilionow ej rodziny, której 
na im ię Polska. Bądźm y razem z 
tym wszystkim, co przynosi jej 
chwałę, szacunek, uznanie i p o 
le ó j ' .

Ponad 500 przedstawicieli m ło
dzieży polonijnej pogłębiało w ie
dzę o kraju sw ego pochodzenia i 
doskonaliło znajom ość polskiego 
języka w  5 Letnich Szkołach 
Kultury i Języka Polskiego, zor
ganizowanych przy uniwersyte
tach w  K rakowie, W rocławiu,

Lublinie, Poznaniu i-Toruniu. Ta 
form a kształcenia cieszy się co 
raz większą popularnością z uwa
gi na atrakcyjny program, w y
sokie kw alifikacje kadry naucza
jącej i miłą, swobodną atmosferę. 
Uczestnicy szkół mieli okazję do 
spotkań z przedstawicielami św ia
ta nauki i kultury, życia społecz
nego i gospodarczego, oglądania 
polskich film ów  oraz spektakli 
telewizyjnych.

Nie mniejszą popularnością cie
szyły się różnego rodzaju kursy 
specjalistyczne — dla choreogra
fów  polonijnych zespołów  arty
stycznych, organizatorów  działal
ności klubow ej i św ietlicowe], 
bibliotekarzy i nauczycieli polo
nijnych. Uczestnikami tych kur
sów są w  większości działacze 
polonijni, którzy pragną doskona
lić sw oje umiejętności fachow e i 
metodyczne, aby móc prowadzić 
coraz bardziej w artościow ą i 
wszechstronną działalność w  sw o
im środnwisku.

Dla najm łodszych zorganizowa
ne zostały kolonie letnie w  n a j
bardziej atrakcyjnych zakątkach 
Polski. Przyjechało na nie ponad 
1300 dziewcząt i chłopców , aby 
wspólnie z polskimi rówieśnikami 
w esoło i przyjem nie spędzać czas 
i uczyć się Polski — kraju sw o
ich dziadów  i pradziadów.

1 sierpnia br. przewodniczący 
Rady Państwa prof. Henryk Ja
błoński przyjął grupę uczestni
ków tegorocznych imprez. Było to 
spotkanie przyjacielskie i ser
deczne. Przedstawiciele Polonii 
poinform owali o  życiu swoich 
środowisk, o  sukcesach i k łopo
tach polonijnej działalności. P od
kreślili sw oje uznanie dla rozw i
jającej się Polski, której władze 
tyle wag przywiązują do zacieś
nienia więzi z Polonią. Zapew ni
li też o gorących, szczerych uczu
ciach sympatii i m iłości do kraju 
ojców , a także chęci ścisłej z  nim 
współpracy. Przewodniczący R a
dy Państwa nakreślił perspekty
wy rozw oju  różnych dziedzin ży
cia kraju, poinform ow ał o  n a j
ważniejszych kierunkach pracy 
władz państwowych, zm ierzają
cych do stałej popraw y w arun
ków  życia narodu. Henryk 
Jabłoński poprosił przybyłych na 
spotkanie delegatów  o przekaza
nie całej Polonii najserdeczniej
szych pozdrowień.

Dla w ielu  przedstawicieli P o
lonii lato było w ięc nie tylko 
wzruszającą okazją do spotkania 
ze Starym Krajem , lecz także 
okresem pożytecznego wysiłku 
nad pogłębieniem  rzetelnej w ie 
dzy o  Polsce, doskonaleniem języ 
ka polskiego.

Liczniejszy niż w  latach p o 
przednich udział przedstawicieli 
Polonii w  im orezach letnich, 
wspaniałe sukcesy polonijnych 
artystów i sportowców, dziesiątki 
koncertów  zespołów  polonijnych 
na terenie całego kraju, liczne 
spotkania działaczy polonijnych z 
polskim  społeczeństwem  — 
wszystko to dało św iadectw o sta
le pogłębiającej się, patriotycznej 
więzi Polonii z Macierzą.

JOANNA RACZKOWSKA

W  c z a s ie  t e g o r o c z n y c h  w a k a c j i  500 n a u c z y c ie l i  z  r ó ż n y c h  k r a j ó w  w z ię ło  u d z ia ł  
w  z a ję c ia c h  l e tn ie j  s z k o ły  k u lt u r y ,  h is t o r i i  i  j ę z y k a  p o l s k ie g o ,  d z ia ła ją c e j  w  
U n iw e r s y t e c ie  J a g ie l lo ń s k im ,  w  t y m  p r a w ie  1 0 0 -o s o b o w a  g r u p a  n a u c z y c ie l i  
i w y k ła d o w c ó w  z  K a n a d y  i  U S A , k t ó r z y  p r z y je c h a l i  d o  n a s z e g o  k r a ju  z  r a 
m ie n ia  F u n d a c j i  K o ś c iu s z k o w s k ie j  i R e y m o n t o w s k ie j .  N a  z d j ę c i u :  u c z e s t n ic y  
k u r s u  n a  d z ie d z iń c u  w a w e ls k ie g o  z a m k u
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Wspomnienie lata i miłych uroczystości Pierwszokomunijnych...
(Na zdjęciach dzieci przystępujące do Pierwszej Komunii Świętej 
w polskokatoliekiej parafii w Bolesławiu k. Olkusza. Fotografie re
dakcja otrzymała we wrześniu, z uwagi na cykl produkcyjny mogły 
się one ukazać dopiero w tym numerze „Rodziny”.)
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l i  LEKCJE !
i i  r e l i g i i  i i
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Trw a druga podróż misyjna. 
Po ow ocnych wystąpieniach w 
M acedonii, gdzie pow stały gminy 
Chrystusowe, w  Filippach, Tesa- 
lonice i Berei oraz po fiasku m i
sji w  Atenach, w  których udało 
się świętemu Paw łow i zdobyć 
dla Chrystusa zaledw ie kilka 
osób, n iezm ordow any siewca Sło
wa Bożego udaje się do Koryntu.

K orynt w  tym  czasie należał do 
najbardziej zamożnych i zalud
nionych miast olbrzym iego cesar
stwa rzymskiego. Posiadał prze
szło pół miliona mieszkańców, co 
jest liczbą naprawdę im ponującą 
zważywszy na to, że w  tym  cza
sie Rzym liczył niewiele w ięcej 
niż milion ludzi. K oryntianie sta
now ili zlepek wszystkich narodów 
m 'eszkających w  krajach otacza
jących baser; M orza Śródziemne
go. Na ulicach słyszało się gwar 
różnojęzyczny, z przewagą łaciny 
i greki. Praw ie wszystkie bóstwa 
starożytności m iały tu swoich 
gorliwych czcicieli. W ypaczenie 
pojęcia tego co święte oraz upa
dek obycza jów  były w prost za
straszające, czego dow odem  m o
że być fakt, że w  tym  m ieście np. 
A frodycie — uważanej za bogi
nię piękności — oddawano cześć 
przez publiczną rozpustę. Utarło 
się nawet pow iedzenie: „Ż y ć  po 
koryncku” , co oznaczało fo lgow a
nie wszystkim namiętnościom. W 
tak cuchnącej atmosferze wielu 
ludzi czuło się źle i m arzyło o 
szlachetniejszym życiu. Dlatego 
właśnie apostoł Paweł znalazł tu, 
w  Koryncie, chociaż bardzo 
zachwaszczoną, ale zarazem 
spragnioną praw dy i piękna nad
przyrodzonego glebę serc ludz
kich.

Apostoł Paweł zdobył mieszka
nie i m ożliw ość zarobku na życie 
w  domu Akw ili i jego  żony 
Pryscylii — Żydów  przybyłych do 
Koryntu z Rzymu, ponieważ ce
sarz Klaudiusz (w 49 r.) specjal
nym dekretem skazał wszystkich 
mieszkańców Rzymu pochodze
nia żydow skiego na banicję. 
Akw ila i Pryscylia trudnili się 
w yrobem  nam iotów. Paw eł znał 
to rzemiosło. Przyjęto w ięc go 
bardzo chętnie. Praw dopodobnie 
w tym czasie Akw ila i Pryscylia 
byli już chrześcijanami, toteż z 
radością udzielili poparcia sw e
mu bratu w  Chrystusie. Mając 
dach nad głow ą i źródło utrzy
mania, m ógł Paweł rozpocząć 
dzieło misyjne. Przez w iele ty
godni nauczał w  każdy szabat w  
synagodze, przekonując Żydów  i
i Greków. P o  przybyciu Sylasa i 
Tymoteusza, którzy przywieźli 
dary od w iernych z Macedonii 
dla m isji Pawła, bez reszty oddał 
się on nauczaniu. Nie zyskał jed 
nak wszystkich Żydów. N iektó
rzy bluźnili Im ieniowi Pana. Na 
oczach krnąbrnych i upartych

w spółziom ków  otrząsnął Paweł 
proch ze swoich szat na znak, 
że nie chce m ieć odtąd nic 
wspólnego z niewdzięcznikam i i 
rzekł: „K rew  wasza na głowy 
wasze, jam  niewinien, że w y 
gardzicie zbawieniem. Od tej 
chwili idę do pogan” .

GALLION — BRAT SENEKI

Praca wśród Żydów  korynckich 
dała jednak bez porównania 
większe rezultaty niż w  Atenach. 
W raz z Pawłem  odeszła spora 
grupka prozelńów  i rodowitych 
Izraelitów  z przełożonym  synago
gi Kryspusem  na czele, który 
ochrzcił się wraz z całą rodziną. 
Ośrodek now ej gm iny kościelnej 
przeniesiono do domu sąsiadują
cego z synagogą, którego zamoż
ny gospodarz, Tytus Justus, przy
ją ł chrześcijaństwo. Bliskość w ro
giej teraz w obec Pawła synagogi 
stanie się przyczyną nieprzyjem 
nego incydentu, który jednak za
kończy się szczęśliwie.

W rogow ie chrześcijaństwa sta
rali się za wszelką cenę zaham o
wać rozw ój K ościoła i pognębić 
jego pzyw ódców . Duszą tych w ro
gich zamierzeń stał się now y 
przełożony synagogi Sostenes. Nie 
mógł on ścierpieć, że liczba człon
ków  synagogi m ocno zeszczupla
ła, bo ludzie uwierzyli w  Chry
stusa. Gdy zarząd nad Koryntem
i całą prow incją  objął Gallion — 
starszy brat słynnego pisarza i 
tw órcy literatury rzymskiej Se
neki —  Sostenes wykorzystał na
darzającą się okazję i podburzył 
Ż ydów  przeciw  Paw łow i. Ci sta
w ili apostoła przed oblicze no
w ego prokonsula i zaczęli tymi 
słowami go oskarżać: „Człow iek 
ten namawia ludzi, aby oddawali 
cześć Bogu niezgodnie z zako
nem” . Paweł już miał otw orzyć 
usta w  sw ojej obronie, gdy pro- 
konsul Gallion rzekł do Żydów : 
„G dyby chodziło o  jakieś bezpra
wie lub niegodziw y czyn, u jął
bym  się za wami, Żydzi. Skoro 
jednak spór dotyczy słów  i spraw 
waszego własnego zakonu, sami 
się tym zajm ijcie. Ja nie chcę 
być sędzią tych rzeczy” . Zaw sty
dzeni Żydzi pochw ycili Sostenesa
i bili go w  obliczu sędziego, a 
Gallion w cale im w  tym  nie 
przeszkadzał. Potem wypędził 
wszystkich z sądu. Dzięki takiej 
postawie prokonsula m ieli m isjo
narze w  K oryncie rozwiązane 
ręce. Spełniła się zapowiedź, ja 
ką otrzymał Paweł od Boga: „N ie 
bój się, ale m ów  i nie milcz. Nikt 
ci nie uczyni nic złego, bo Ja 
jestem  z tobą i mam wielu lu
dzi w  tym mieście” .

Apostoł pozostał w  K oryncie 
blisko dwa lata i opuścił miasto 
dopiero po uwieńczeniu swej m i
sji pełnym  sukcesem. Jesienią 52 
roku odpłynął w raz z Akw ilą i 
Pryscylią do Efezu, gdzie Akw ila
i Pryscylia zostali, zaś Paweł, 
obiecawszy że w róci jeszcze w  te 
strony, udał się do Jerozolimy, a 
stamtąd do Antiochii, skąd to 
w łaśnie przed trzema laty w yru 
szył w  drugą podróż misyjną.

KIEDY NADEJDZIE 
KONIEC ŚW IA TA ?

Apostoł Paw eł często m ów ił o 
zbliżającym się dniu sądu, kiedy

to Chrystus ponow nie przybędzie 
na ziemię, by w  imieniu O j
ca wym ierzyć sprawiedliwość 
wszystkim ludziom. Dzień sądu 
będzie dla ludzkości ostatnim 
dniem życia w  doczesnym św ie- 
cie. Niektórzy słuchacze niezbyt 
dokładnie zrozum ieli naukę apo
stoła i sądząc, że koniec doczes
nego świata jest już blisko, prze
stali pracować i  oddali się leni
wemu oczekiwaniu na dzień sądu. 
N ajw ięcej zw olenników  rychłego 
końca świata znalazło się w  Te- 
salonice. Wieść o  tym dotarła do 
Pawła, gdy był jeszcze w K o
ryncie. Pragnąc przeciwdziałać 
fałszywej opinii o  rychłym  koń
cu świata, apostoł Paweł pisze 
list, w  którym  upomina Tesaloń- 
czyków : „Prosim y was, abyście
się nie dali zastraszyć lub zbała
mucić, że już nastaje dzień Pań
ski. Dzień ten nie nastanie, zanim 
nie przyjdzie odstępstwo i nie 
objaw i się człow iek niegodziwości
—  syn zatracenia, który zasiądzie 
w  świątyni Bożej i poda się za 
Boga” .

W czasach nam współczesnych 
krąży wielu głosicieli bliskiego 
końca świata. W świetle słów 
apostoła Pawła nie w olno im w ie
rzyć, bo nie przyszedł jeszcze 
„syn zatracenia — człowiek, któ
ry siądzie w  świątyni Bożej i po
da się za Boga” . W ciągu w ieków  
wielu podawało się i podaje nadal 
za proroków, za świętych i n ie
om ylnych, ale jeszcze żaden z 
nich nie ośmielił się dotąd zasiąść 
w  świątyni Pańskiej i podać się 
za Boga. Zatem nie czas jeszcze 
na koniec świata. Pan Jezus uczy, 
że tylko O jciec niebieski w ie o 
dokładnym  term inie nadejścia te
go ostatecznego dnia.

TRZECIA PODRÓŻ M ISYJNA

Duch Boży nie pozw olił św. 
Paw łow i odpoczyw ać długo 
wśród braci w  Antiochii. Apostoł, 
poczyniwszy odpow iednie przy
gotowania, rusza wraz z w ypró
bow anym i towarzyszami poprzed
nich podróży m isyjnych na ko
lejną —  trzecią już — wyprawę. 
Zaplanowana droga w iodła przez 
G alację i Frygię do Efezu. N ie
stety, św. Łukasz nie podał żad
nych szczegółów  z odwiedzin K oś
cio łów  G alacji i Frygii. Echo tych 
odwiedzin w idzim y natomiast w 
listach, które Apostoł Paweł na
pisał do Galatów i Kolosan. K oś
ciół w  Kolosach — małym mia
steczku frygijskim  założył uczeń 
św. Pawła — Ępafras. Dziś po 
Kolosach pozostały jedynie ruiny. 
G dy Paweł, Tymoteusz i  Łukasz 
w ędrow ali przez płaskowyż Małej 
Azji, w  Efezie drogę Pańską p o 
czął w ykładać z ogrom ną żarli
w ością pewien Żyd, imieniem 
Apollos, rodem z Aleksandrii w 
Egipcie, mąż uczony i biegły w 
Piśmie. Przem awiał on w  syna
godze bardzo odważnie. Jednakże 
w iedza jego ograniczała się tyl
ko do tego, co głosił św ięty Jan 
Chrzciciel. Akw ila i Pryscylia, 
usłyszawszy przem awiającego 
Apollosa, poinform ow ali go do
kładnie o  drodze Bożej. Apollos, 
zaopatrzony w  listy polecające do 
braci, jedzie do Koryntu, by tam 
um acniać K ościół Chrystusowy. 
Apollos, jak w iem y z listów  św. 
Pawła, odegrał w  Kościele ko- 
rynckim ogrom ną rolę, miał bo 
wiem. od Boga dar sugestywnego 
przemawiania i zwalczania sło

wem w rogów  Królestwa Bożego 
na ziemi.

Tymczasem Apostoł Paweł wraz 
z towarzyszami, odwiedziwszy 
K ościoły założone w  czasie p ierw 
szej i drugiej podróży m isyjnej, 
dotarł —  tak jak sobie zaplano
w ał — do Efezu.

KOŚCIÓŁ W EFEZIE

Przybywszy do Efezu Aposto
łow ie natknęli się na grupkę lu
dzi znających fragmentarycznie 
m isję Chrystusa. Byli to zapew
ne zwolennicy, a może uczniowie 
Jana Chrzciciela pozyskani przez 
w spom nianego w yżej Apollosa z 
Aleksandrii. Paweł zapytał: „Czy 
otrzymaliście Ducha Świętego, 
gdy uw ierzyliście?” A  oni odpo
w iedzieli: „N awet nie słyszeliś
my, że  Duch Święty istnieje” . 
„Jak w ięc zostaliście ochrzczeni?”
— zapytał Apostoł. „Otrzym aliś
m y chrzest Janow y” —  odrzekli. 
Sw. Paweł wyjaśnił ow ym  m ę
żom, że Jan udzielał jedynie 
chrztu pokuty dla opamiętania 
grzeszników oraz zachęcał ludzi, 
aby uwierzyli w  Tego, który 
przyjdzie p o  nim, to jest w  Je
zusa. Pouczonych ochrzczono w  
Imię Jezusa Chrystusa, a Apostoł 
Paweł udzielił im bierzmowania 
przez w łożenie rąk. Duch Św ię
ty potwierdził sw oje  przyjście do 
ich serc, gdyż wszyscy zaczęli 
przem awiać różnymi językami i 
prorokować.

Święty Paweł trzy m ie
siące niestrudzenie nauczał w  sy
nagodze efeskiej. Jednak niektó
rzy Żyazi, podobnie jak  wszędzie, 
nie navv:ócil: się choc aż widzieli, 
że Duch Boży jes: pc stronie zw o- 
leników  nowego Kościoła. Na za
ślepienie i nierozumny upór jest 
tylko jedna rada: odsunięcie s'ę 
od takich ludzi. Tak zrobił św ię
ty Paweł. Opuścił wraz ze swymi 
towarzyszami niegościnną synago
gę ; przeniósł m iejsce zebrań ro 
dzącego się Kościoła do sali w y 
najętej w  szkole niejakiego 
Tyrannosa. Pobyt Pawła w  Efezie 
trwał przeszło dw a lata. Apostoł 
nauczał w  mieście, a jego  tow a
rzysze w  okolicznych wsiach i 
miasteczkach. Bóg potwierdzał 
działalność apostolską cudami. 
Bywało, że dotknięcie chorego 
szatą, którą nosił Paweł, uzdra
wiało chorego.

Pew nego razu siedmiu synów 
arcykapłana żydowskiego Scewy, 
w roga Kościoła, chciało nadużyć 
imienia Jezusowego. Spotkawszy 
człowieka będącego w e  władzy 
złego ducha zaw ołali: „Zaklina
my cię w  imię Jezusa, którego 
głosi Paweł, abyś nam był p o 
słuszny!” Z ły  duch odrzekł: „Je
zusa znam i wiem, kim  jest Pa
weł, a w y  coście za jed n i?”  I 
skoczył ów  człow iek na m ło
dzieńców, pobił dotkliw ie prze
makając wszystkich i obdarł ich 
z szat tak, że nadzy i poranieni 
ledw ie uciekli z życiem. W ieść o 
tym wypadku błyskawicznie ro
zeszła się po mieście i całej pro
wincji. Na Greków  i Żydów  padł 
strach, a  w ielu z tych, którzy do
tąd oddawali się w różbom  i za
bobonom , porzuciło złą drogę ży
cia, znosiło księgi poświęcone 
magii i paliło je  na placu pu 
blicznym. Niektórzy głośno spo
wiadali się ze swoich grzechów  i 
nawracali do Chrystusa. Kościół 
Boży w  Efezie rósł i potężniał.
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Ko zmowy 
z Czytelnikami

Pani Maria J., stała Czytelnicz
ka z Łodzi przysłała nam proble
mowy list, w którym stawia nam 
dużo pytań i równocześnie stara 
się na wiele z nich odpowiedzieć. 
Prosi też o opublikowanie swego 
listu, o ile będzie się on nada
wał do druku. Prośbie tej czy
nimy zadość, cytując większe 
fragmenty tego listu. Nie możemy 
natomiast opublikować listu w 
samodzielnej postaci, wymaga bo
wiem dopracowania.

Pani M aria J. pyta: „Dlacze
go Księża Biskupi rzymskokato
liccy wzgl. polskokatoliccy tytu
łują siebie arcypasterzami? Nie 
może być uczeń nad Mistrza, jak 
napisane jest w Piśmie św.” Pan 
Jezus nazwał się Pasterzem, w 
dodatku dobrym  (J 10,11; por. 
J 10,1— 16). Urząd pasterzowania, 
tzn. troski o  pow ierzonych w ier
nych, przekazał Chrystus A posto
łom  i ich następcom. Czy miano 
„arcypasterz” jest słuszne? W 
katolicyzm ie istnieje kapłaństwo 
dw ustopniow e: biskupstwo i ka
płaństwo zw ykłe (księża). Ci też 
pasterzują. Dlatego zapewne utarł 
się zw yczaj tytułowania biskupów 
„arcypasterzam i” , by odrożnić ich 
od zwykłych duszpasterzy. Ale 
czy to  jest istotne?

W  dalszej części swego listu P. 
M aria J. w  pew nym  sensie prze
czy sobie: „W  Ewangelii św. Ma
teusza (24,45) czytamy: «Kto tedy 
jest sługą wiernym i roztropnym,

którego Pan postawił nad czela
dzią swoją, aby im dał pokarm 
czasu naznaczonego?* Jest nim 
nie kto inny, tylko Arcybiskup 
Michał Kowalski, Męczennik Da
chau. On ludowi swemu udzielił 
łaski kapłaństwa po rozłamie w 
1935 r.” — Na początku zakw e
stionowała Pani m iano „arcypa
sterz” , dlaczego teraz nazwała 
Pani „A rcybiskupem ” Ks. Bpa M. 
K ow alskiego? Przecież w  gruncie 
rzeczy jedno i drugie oznacza to 
sam o! Z tonu listu wynika, że 
jest Pani członkinią względnie 
sympatyczką K ościoła Katolickie
go M ariaw itów  (tzn. grupy fe li- 
cjanow skiej). Jeśli tak, to szanu
jem y przekonania Pani i n ie za
m ierzam y polem izow ać z zasada
mi w iary K ościoła M ariaw itów  i 
oceniać jego historii, ponieważ 
jest to jego w ewnętrzna sprawa. 
Jednakże w yw ody Pani n ieco nas 
dziwią, a przypuszczenie o  w yz
naniu Pani wysunęliśm y dlatego, 
ponieważ tu tkw i odpow iedź na 
dwa następne pytania Pani:

„A w ogóle, kiedy nastąpi jed
na owczarnia i jeden pasterz, sko
ro istnieje instytucja kościelna?”
—  Nie ma żadnych wątpliwości, 
że Chrystus Pan założył jeden 
Kościół, jedną ow czarnię (por. 
J 10,16; Dz 2, 44 i inne). Pierwsi 
chrześcijanie zachowyw ali jedność 
wiary, tzn. w ierzyli w  jednakowe 
praw dy wiary, chociaż poszcze
gólne gminy i prow incje rządziły

się samodzielnie i choć istniał 
w ielotorow y nurt tradycji (prze
kazywania) nauki Chrystusa. P o
dział chrześcijaństwa nastąpił 
znacznie później. K iedy będzie 
„jedna ow czarnia” , nie w iem y 
tego. Zależy to  od Ducha Sw. i 
dobrej w oli ludzkiej. W  każdym 
razie, jak  Pani wspom niała, i 
K ościół M ariaw itów  nie uniknął 
w ewnętrznego „rozłam u” . Czy za 
to należy w in ić „instytucję koś
cielną” ? To chyba grube nieporo
zumienie !

A  oto  następne pytanie Pani, 
które w iąże się z poprzednim : 
„Czy Kościół nie uważa, że nad
szedł czas, aby księża zdali licz
bę (?) z włodarstwa swego? Czy 
mało dowodów jest w Starym i 
Nowym Testamencie o kapłań
stwie powszechnym na wzór 
chrześcijan (?), na sposób wie- 
czernikowy?” —  „N a w zór chrześ
cijan” , na sposób w ieczem ikow y”
—  to pojęcia  przynajm niej nie
ścisłe. Ich sposób użycia wskazuje 
na to, że n ie rozum ie Pani życia 
religijno-liturgicznego pierwszych 
chrześcijan. Będziem y się tym 
zajm ow ać w  przyszłym  roku ka
lendarzowym  na drugiej stronie 
„R odziny”  w  cyklu „Z łotych  m y
śli N T” . Tu wystarczy, gdy 
stwierdzamy, że kapłaństwo pow 
szechne istniało w  chrześcijań
stwie od początku obok  kapłań
stwa hierarchicznego, a wynika 
ono z Sakramentu Bierzmowania, 
udzielanego pierw otnie łącznie z 
Sakramentem Chrztu. Przy tym 
kapłaństwo powszechne, czyli 
wiernych, nie przeczy kapłaństwu 
hierarchicznemu, na które składa 
się kapłaństwo zw ykłe i biskup
stwo.

Pani Mario, jeszcze parę drob
nych, ale skądinąd ważnych 
uwag. Teks'1: „Ale Najwyższy nie 
mieszka w budowlach ręką uczy
nionych” (Dz 7, 48) — nie mówi

o kapłaństwie powszechnym , ale 
o  innym zupełnie zagadnieniu, 
związanym  w  dodatku z tzw. 
późnym  judaizmem. Cytat na
stępny pochodzi z drugiego listu 
św. Paw ła do Koryntian (nie z 
D ziejów  Apostolskich!) i brzm i: 
„Myśmy bowiem świątynią Boga 
żywego” (2 K or 6,16), również nie 
ma nic w spólnego z kapłaństwem 
powszechnym, lecz w  kontekście 
wyraża stosunek chrześcijan do 
pogan. Tekst: „Łamiąc chleb po 
domach, przyjmowali pokarm z 
weselem i w prostocie serca” (Dz 
2,46) pochodzi z D ziejów  A postol
skich, a nie z żadnego z  listów  do 
Koryntian, i suponuje udział A po
stołów  w  łamaniu chlefoa.

Również Jeremiasz 6,20 nie 
m ówi n ic o powszechnym  ka
płaństwie, lecz tylko o automa
tyzmie składanych ofiar: „N a co 
sprowadzacie Mi kadzidło z Saby 
albo w yborny korzeń trzcinowy 
z dalekiej ziem i? Nie podobają 
M i się wasze całopalenia, a wasze 
krw awe ofiary  nie są Mi przy
jem ne” . Pani Mario, n ie m a tek
stu Iz 6,20! Pom yliła Pani roz
dział: „I da w am  chleb w  cza
sie utrapienia, i w odę w  czasie 
ucisku”  — pochodzi z Iz 30,20. 
Lepszy przekład tego tekstu jest 
następujący: „C hoćby ci dał Pan 
chleb ucisku i w odę utrapienia, 
tw ój nauczyciel już nie odstąpi, 
ale oczy tw oje  patrzeć będą na 
tw ego mistrza” . Nie m a to nic 
wspólnego z kapłaństwem kobiet,
o  którym  Pani wspomina.

Zachęcam y do głębszego prze
studiowania problem ów  związa
nych z początkami chrześcijań
stwa i B iblii w  ogóle. D ziękuje
m y za pozdrowienia dla Zespołu 
Redakcyjnego i my również ży
czym y wszystkiego najlepszego.

DUSZPASTERZ

W IELKA ARTEM IDA EFESKA

W spaniały rozw ój K ościoła w  
Efezie nie podobał się Żydom. 
Zaczął również niepokoić złotni
ków  i handlarzy. Czyżby chrystia- 
nizm występow ał przeciw  rzem io
słu i likw idow ał handel? B ynaj
mniej. Przyczyna leżała gdzie in 
dziej. Pogański Efez słynął z kul
tu bogini Diany-Artem idy. Dla 
rzesz pielgrzym ów  w ytwarzano i 
sprzedawano pozłacane miniatur
ki ow ej boginii i je j świątyni. 
G dy zaczęło krzew ić się chrześci
jaństwo, spadło znacznie zainte
resowanie świątynią Artem idy- 
Diany i zm niejszył się popyt na 
je j figurki. Rzem ieślnicy i kupcy, 
obaw iając się, że utracą źródło 
łatw ego i obfitego zysku, posta
now ili przeciwdziałać i pod pozo
rem  obrony zagrożonej religii po
gańskiej wszczęli w  Efezie rozru

chy przeciw  K ościołow i Chrystu
sowemu. Posłuchajm y relacji 
świadka w ydarzeń: „Pew ien złot
nik im ieniem Demetriusz, który 
wyrabiał ze srebra świątynki A r
temidy, zgrom adził ludzi zajm u
jących się tym  samym rzemiosłem
i rzekł: M ężowie, wiecie, że z te
go rzemiosła płynie nasz dobro
byt. A  oto w idzicie, że nie tylko 
w  Efezie, ale praw ie w  całej A zji 
ten Paweł nam ów ił i przyw iódł 
do odstępstwa w ielkie mnóstwo 
ludzi, mówiąc, że nie są bogam i 
ci, którzy są ludzką ręką uczy
nieni. I grozi nam, że gardzić bę
dą nie tylko zaw odem  naszym 
ale i świątynia Artem idy za nic 
będzie poczytana, a nawet sama 
bogini Artem ida-Diana, którą czci 
cała A zja  i świat cały, odarta zo 
stanie z majestatu. A  usłyszaw
szy to zapłonęli gniewem  i zaw o
łali: W ielka Artem ida Efeska!

Powstało zamieszanie w  całym 
mieście. A  on; porw&wszy tow a
rzyszy Pawła pow lekli ich przed 
sąd ao teatru i przez dwie godzi
ny krzyczeli: W ielka Artemida 
Efeska! Kanclerz miasta z trudem 
uciszył wzburzony tłum  i rzekł: 
M ężowie efescy! Gdzież jest czło
wiek. który by nie wiedział, że 
Efez czci Dianę, której posąg 
spadł z nieba. U spokójcie się i 
niczego nie czyńcie pochopnie. 
Ludzie ci nie są świętokradcami 
naszej bogini. A  Demetriusz i rze
mieślnicy sw oją sprawę pow inni 
oddać do sądu, a  nie wszczynać 
rozruchy, za które nas wszyst
kich czekać może kara” . Zbiego
wisko rozeszło się. Tak dzięki roz
tropności burmistrza nie polała 
się krew  efeskich członków  K oś
cioła.

KSIĄDZ ŁUKASZ

SPROSTOWANIE

W „Rodzinie” nr 41 na str. 5 
z winy korekty mylnie podano 
datę Jubileuszu Kapłaństwa 
Pierwszego Biskupa Tadeusza 
Zielińskiego: 20 października
1977 r. — zamiast 3 listopa
da 1977 r. Najczcigodniejszego 
Jubilata i Czytelników redak
cja serdecznie przeprasza.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ R O D Z I N A ” . W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s t w o  
P o ls k i c h  K a t o l ik ó w .  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie ’ . R e d a g u je  K o le g iu m . 
A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  u l. K r e d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a . T e l e 
f o n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i  27-03-33; a d m in is t r a c j i  27-84-33. W p ła t  n a  p r e n u m e 
r a tę  n ie  p r z y jm u je m y .  P r e n u m e r a tę  k r a jo w ą  n a le ż y  o p ła c a ć  w  u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  lu b  u  l is t o n o s z y  (k w a r t a ln ie  —  26 z ł, p ó ł o r c z n ie  —  52 z ł, r o c z 
n ie  — 104 z ł ) .  Z le c e n ia  n a  w y s y łk ę  „ R o d z i n y ”  z a  g r a n ic ę  p r z y jm u je  o r a z

w s z y s t k ic h  i n fo r m a c j i  n a  t e n  te m a t  u d z ie la :  R S W  „ P r a s a - K s ią ż k a - R u c h ”  
C e n tra la  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw ,  u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a 
w a . N a d e s ła n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  
o r a z  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  t r e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r t y 
k u łó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R S W  „ P r a s a -K s ią ż k a - R u c h ” , 
W a r s z a w a , u l. S m o ln a  10. Z a m . 1271. F-104.

Nr indeksu 37477.
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Obycie umila życie
Jeżeli określamy jakąś osobę mianem przystojna” , to nie 

znaczy wcale, że jest ładna, ma klasyczne rysy, lecz przede 
wszystkim charakteryzują ją  pełne wdzięku ruchy, ładna 
postawa, a w ięc ogólnie —  miła powierzchowność.

Każdy z nas chciałby ładnie chodzić, lekko i ładnie w ejść 
na schody i zgrabnie z nich zejść. Nie jest to takie trudne. 
Jeżeli natura nie obdarzyła nas w dzięcznym i ruchami — 
możemy się ich nauczyć. Przede wszystkim  m usim y dużo 
ćwiczyć, tzn. uprawiać sport, sylwetka nasza powinna być 
zawsze wyprostowana, głowa podniesiona do góry (lecz nie 
za wysoko), długość kroków  dostosowana do wzrostu. Chód 
powinien być lekki, lecz sprężysty. Rękami nie należy w y 
m achiwać, bo nie w ygląda to elegancko.

Jakże często mamy wrażenie, że ręce nam dosłownie prze
szkadzają. Nie wiem y, co z nimi zrobić. W ykonujem y 
w ówczas często różne niepotrzebne czynności, jak  np. łam a
nie zapałek, robienie kuleczek z serwetek papierowych, obra
canie kieliszkiem, baw ienie się pierścionkiem  czy wisiorkiem , 
przesadne gestykulowanie przy rozmowie. Unikajm y tego. 
Małe, dyskretne ruchy pom agające w  w ypow iadaniu myśli — 
są nawet miłe, ale pow inny być celowe i opanowane.

Jeżeli umiemy ładnie chodzić, to powinniśm y również ład
nie siedzieć. Ta sprawa odnosi się zwłaszcza do kobiet. 
Wszystkie panie pow inny sprawdzić przed lustrem, czy sie
dząc na krzesełku lub w  niskim fotelu, mogą sobie pozw olić 
na założenie nogi na nogę. Osoby otyłe raczej niech nie ry
zykują. Przy wąskiej spódniczce też trzeba uważać, bo nie 
wszystkie m am y tak zgrabne nogi, aby je  pokazywać. Z n o
gami rozstawionymi m ożem y siedzieć tylko wówczas, gdy 
jesteśmy w spodniach, natomiast nigdy, gdy mamy na sobie 
spódnicę czy sukienkę, gdyż wygląda to w ówczas fatalnie 
Siedząc nie bujam y się na krześle, ani też nie rozkładamy 
się na fotelu. Siadać i wstawać należy bez hałasu, jak 
najlżej i jak najciszej.

Wszystkie nasze odruchy musimy kontrolować. Różne na
wyki bardzo nadwerężają naszą elegancję. Pam iętajm y w ięc: 
ręce trzymamy w  spokoju, nie dotykam y raz po raz kra
wata, fryzury lub wisiorka. Nie wypada w chodzić z rękami 
w kieszeni do restauracji, kawiarni, w łaściw ie nigdzie. Z ie
wanie w  towarzystwie jest niedozwolone. Podczas rozmowy 
z kimś nie należy wzruszać ramionami, nie wypada się 
obracać plecami do rozm ów cy ani do innej osoby, w tow a
rzystwie której się znajdujem y.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga dotycząca sposobu 
zamykania drzwi. Jak je  zam ykać? Przede wszystkim jak 
najciszej. Trzaskanie drzwiam i jest niedopuszczalne, nawet 
w  kłótni trzaskanie nie jest argumentem, lecz czynnością 
obraźliwą.

ZOFIA

Fotografia mojego dziecka
KRZYŚ W ARZECH A  
Z NOWEGO TARGU

Jako stali czyteln icy tygodnika 
„Rodzina" postanowiliśm y i my 
w ysiać zd jęcie naszego kochanego 
synka Krzysia, w celu opublikow a
nia w ramach akcji „Fotografia  
m ojego dziecka” . K rzyś jest grzecz
nym i dzielnym  chłopcem , jego u- 
milowanym dodatkowym  zajęciem  
jest kolekcjonow anie obrazków  r e 
ligijnych. Ma obecnie jedenaście 
lat.

Przy okazji pragniem y dodać, że 
Wasz Tygodnik jest po prostu roz
chw ytyw any w Nowym Targu. Jest 
ciekaw y i pożyteczny.

Serdecznie pozdrawiamy redakcję
M .J. WARZECHOW1E

V  v
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MARZENKA JANIKÓWNA Z WAŁBRZYCHA

M amy trzech w nuków , a tylko jedną wnuczkę, toteż nic dziwnego, 
że jest ona naszą pupilką. Przesyłamy je j fotografię z  prośbą o za
mieszczenie w  „R odzinie” . M arzenka ma obecnie dwa latka, jest cór
ką Ryszarda i M ałgorzaty z d. Grzesiak. G orąco zachęcam y innych 
rodziców  i dziadków do zamieszczania fotografii ich pociech na ła
mach naszego tygodnika, a redakcji serdecznie dziękujem y i życzymy 
dalszych pom yślnych w yników  w  pięknej i pożytecznej pracy.

, JOZEFA i JOZEF 
GRZESIAKOWIE

K R ZY ŻÓ W K A  NR 4 3
POZIOMO: 1) dzieło malarza, 9) relaks, 10) strój, 11) kares, ale bar
dziej sw ojsko, 12) przyczyna nie jednego pożaru, 13 lasso, 18) roz
puszczalnik lakierów, 19) od podporucznika wzwyż, 20) pora, sezon, 
21) autor „B iałego k ła” , 22) część świata, 23) m otyw  dekoracyjny w  
postaci barw nego paska, 29) przeciw ieństw o zła, 30) za ladą sklepową, 
31) coś niezwykłego, 32) zaczątek, 33) artystyczny gobelin.

PIONOWO: 2) ostrze broni siecznej, 3) w okół Bieguna Południowego, 
4) format, 5) nasza ojczyzna, 6) dostojnik irański, 7) niebiańska istota, 
8) spiekota, upał, 13) zapowiedź, 14) imię kom pozytora opery „K ról 
Roger” , 15) przy pedale roweru w yścigow ego, 16) model, prototyp, 17) 
do naostrzenia ołówka, 24) koneser, 25) swoistość w ym ow y, 26) efekt 
denuncjacji, 27) skraj, 28) animusz.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów 
ce: „K rzyżów ka nr 43” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 37

POZIOMO: szewc, deszczówka, wyspa, maszynista, Wisła, tarka, ostrze, 
puszek, mówca, owacja, ciężar, tracz, Warta, społecznik, znicz, koszj'- 
kówka, bazar. PIONOWO: zwycięstwo, współpraca, dekada, szczęk, 
szynk, świst, bagaż, temat, rewia, Apacz, księgarnia, dewastacja, roz
w ój, Chinka, uszko, Morse, Metys.

Z a  n a d e s ła n ie  p r a w id ło w y c h  r o z w ią z a ń  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  J o la n ta  B u ja k  
z H r u b ie s z o w a  i Jan  P ie r z y k  ze  S trz e lin a .

N a g r o d y  w y ś le m y  p o c z tą .


